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Poprawa uposażeń nauczycieli
Uchwała KC PZPR i Rządu

W całym kraju rozpoczęły się

30 bm. rozpoczęły się tradycyjne, doroczne „Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy“. W inauguracji tegorocznych „Dni które przebiegają pod hasłami pod­
niesienia aktywności politycznej ludzi pracy w realizacji wskazań II Zja>- 
gdu Partii, pod hasłami dalszego upowszechniania oświaty i kultury 
W mieście i na wsi — tysięczne rzesze społeczeństwa wzięły udział 
w kiermaszach i loteriach książkowych, w spotkaniach z autorami 
ulubionych książek oraz z dziennika rzami.

W różnych miejscowościach kraju odbyły się powiatowe zloty przodow­
ników czytelnictwa, otwarto wiele nowych bibliotek. Dużym powodzeniem 
cieszyły się wśród ludności wiejskiej występy amatorskich zespołów arty­
stycznych z różnych zakładów pracy.
Już od wczesnych godzin porannych 

w niedzielę 30 bm. tłumy mieszkań­
ców Warszawy zapełniły Al. Stalina, 
w której tradycyjnym dorocznym 
zwyczajem urządzono centralny kier­
masz z okazji „Dni Oświaty, Książki 
i Prasy“,

Poszczególne stoiska, uginające się 
pod ciężarem nagromadzonych na 
nich książek, oblegane b,yły przez mi­
łośników książki. Każdy z nich znaj­
dował tu pozycje z zakresu swych 
zainteresowań.

Wielką niespodzianką dla czytel­
ników były nowe książki, których 
sprzedaż rozpoczęto dopiero w dniu 
otwarcia kiermaszu. M. inn. znalazły 
•ię tu: „Dzieła wybrane“, A. Puszki­
na, „Pisma wybrane“ Z. Nałkowskiej, 

, poemat chilijskiego poety Pablo Ne­
rudy „Pieśń powszechna“, zbiór re­
portaży i opowiadań Wilhelma Macha 
pt. „Doświadczenia i przypadki“.

Szczególnym zainteresowaniem i 
powodzeniem wśród kupujących cie- 
gzył się wydany w p.ęknej szacie 
graficznej przez wydawnictwo „Sztu­
ka“ album ooświęcony wielkiemu 
mistrzowi sceny polskiej — Ludwiko­
wi Solskiemu, którego jubileusz set­
nej rocznicy urodzin obchodzić bę­
dziemy w tych dniach.

Wielu uczestników kiermaszu oble­
gało bogato zaopatrzone stoisko lite­
ratury społeczno-politycznej. Nabywa­
no tu dzieła klasyków marksizmu-le- 
ninizmu, książki o budownictwie 
socjalistycznym, o sytuacji i walce 
mas pracujących krajów kapitalistycz­
nych, oraz dzieła z zakresu ekonomii 
politycznej i filozofii,

Atrakcją kiermaszu były stoiska, w 
których na nabytej książce można było 
uzyskać autograf jej autora. M. in. Je-

rzy Putrament podpisywał swoją po­
wieść „Wrzesień“, Tadeusz Breza 
„Ucztę Baltazara“, a Paweł Hertz 
„Dziennik lektury“. Składali też auto­
grafy i dedykowali swe książki St. Do­
browolski, J. Ficowski i inni.

Pobyt na kiermaszach umilały mie­
szkańcom stolicy Liczne występy. 
M. inn. na Placu na Rozdrożu żywo 
oklaskiwano zespół „Czworaczki war­
szawskie“, siostry Tnola, orkiestrę 
warszawskiego Towarzystwa 
nego i inn.

W Centralnym Parku na 
dużym powodzeniem cieszył 
kurs czytelniczy,
lecznych recytowali fragmenty dzieł 
klasyków i wspolczęsnycn p.sarzy pol­
skich, a publiczność udgadywała na­
zwiska autorów i tytuły ks.ążek. 
Zwycięzców obdarowano 
Książkowymi.

W parkach, ogródkach 
skich, na wielu ulicach i 
licy wystawiono 
Książki“, a także

Muzycz-

Powiślu 
się kon- 

Artysci scen sto-

nagrooami

Zakończenie III Zjazdu
Węgierskiej Partii Pracujących
BUDAPESZT (PAP) Dnia 30 maja 

III Zjazd Węgierskiej Partii Pracują­
cych zakończył obrady.

Zjazd uchwalił nowy zmieniony 
statut WPP oraz wybrał naczelne 
władze partii — Komitet Centralny 
liczący 71 członków i 19 zastępców 
członków oraz Komisję Rewizyjną 
Składającą się z 19 członków.

M. A. Nexó
ciężko chory

BERLIN (PAP). — Jak donosi z 
Drezna agencja ADN, wybitny pisarz 
duński Martin Andersen Nexö ciężko 
ąąchorował. W dniu 26 maja nastąpił 
Wylew krwi do mózgu.

jo-rdanow- 
placach sto- 

stoiska „Domu 
urząazu-no loterie 

książkowe, cieszące się dużym zainte­
resowaniem mieszkańców stolicy.

Do późnych godzin wieczornych ba­
wiono się na zabawach zorganizowa­
nych w Parku Kultury na Bielanach, 
w parku praskim przy ZOO oraz w 
innych puktacn miasta.*

W Krakowa na prastarym Rynku, 
gdzie ustawiono ponad 50 stoisk z 
książkami szczególnym zainteresowa­
niem cieszą się stoiska z książkami 
dla dzieci i nnodzieży. Stoiska dzie­
cięce w dniu inauguracji sprzedały 
około 1 400 egzemplarzy książek.

Na kiermaszu centralnym przy sto­
iskach — literaci krakowscy obdzie­
lają swych’ miłośników autografami.

Szczególną frekwencją cieszy się 
loteria książkowa. Ogólna ilość sprze­
danych w pierwszym „Dniu‘ losów 
wynosi ok. 30 000.

Szczecin rozpoczął „Dni Ośw.aty, 
Książki i Prasy“ uroczystym capstrzy­
kiem. Od samego rana mieszkańcy 
miasta oblegali stoiska książkowe. 
Wystawa książki otwarta w gmachu 
Biblioteki Miejskiej ściągnęła rów­
nież licznych miłośników książki.

Do gromad i PGR wyjechało ze 
Szczecina około 50 ekip z miejsco­
wych zakładów pracy. M. in. z boga­
tym programem słowno - muzycznym 
poświęconym książce wyjechała eki­
pa pracowników portu do PGR Wę­
gorzyno w pow. lobeckim.

Mimo nie sprzyjającej pogody ot­
warcie tegorocznych „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy“ wywołało olbrzymie 
zainteresowanie na całym Śląsku.

Na ulicach i w parkach Sialino- 
grodu, Bytomia, Chorzowa, Sosnow­
ca — we wszystkich miastach i mo­
steczkach zorganizowano kilkaset 
stoisk książkowych. Odbyły się rów­
nież liczne imprezy rozrywkowe,

Wczesnym rankiem z miast śląs­
kich wyruszyło na wieś z górą 30 
„księgarni na kółkach“, tzw. biblio- 
busów, które wyjechały do gromad 
odległych od większych ośrodków 
kulturalnych, gdzie zorganizowały 
stoiska i loterie książkowe.

W Lodzi obok kiermaszy i stoisk 
z książkami, które ściągnęły tłumy 
mieszkańców, otwarto x wystawy 
książkowe w 24 bibliotekach rejono­
wych.

W 58 różnych stoiskach urządzo­
nych na inaugurację „Dni“ w róż­
nych punktach Lublina wystawiono 
do sprzedaży- ponad 50 tys. książek.

Na terenie województwa lubelskie­
go zorganizowano ponad 2000 stoisk 
z'książkami, w tym około 1000 stoisK 
zorganizowały GS w gromadach 
wiejskich.

W wielu miastach Opolszczyzny 
rozpoczęcie tegorocznych „Dni O- 
światy, Książki i Prasy“ poprzedziły 
powiatowe zloty przodujących czy­
telników.

Wiele kiermaszy książkowych i im­
prez, związanych z inauguracją „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy“ odbyło się 
również w miastach, miasteczkach 
wsiach pozostałych województw.

PRZEMÓWIENIE RADIOWE 
MIN. SOKORSKIEGO

Minister kultury i sztuki — Wło­
dzimierz Soko-rski wygłosił przemó­
wienie radiowe inaugurujące „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy“. Min. So­
korski powiedział m. in.:

„Główny wysiłek całej akcji „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy“ kierujemy 
na wieś. II Zjazd PZPR postawił 
przed narodem zadanie podniesienia 
wydajności rolnictwa, jako zadanie 
niezbędne dla umocnienia kraju, dla 
szybszego podniesienia dobrobytu mas 
pracujących. W osiągnięciu tych za­
dań niezastąpioną rolę odgrywa pra­
ca nad podniesieniem kultury i oś­
wiaty na Wsi, nad rozwojem czytel­
nictwa, literatury pięknej i popular­
no - naukowej, a zwłaszcza fachowej 
literatury rolniczej“.

Kończąc przemówienie minister 
Sokorski powiedział:

i

Dzieci radośnie obchodziły
dzień swego święta

Radośnie obchodziły swoje coroczne Święto — Międzynarodowy Dzień 
pziecka — najmłodsi obywatele naszego kraju. W miastach i wsiach ca- 
(ej Polski odbyły się zabawy, pochody sportowe, zawody dziecięce i spec­
jalne występy artystyczne.
W wielu punktach stolicy — w par­

kach, na placach i w ogródkach jor­
danowskich odbyły się wesołe zaba­
wy dziecięce, urozmaicone występami 
artystycznymi, kukiełkowymi oraz 
igrzyskami sportowymi. Wiele dzieci 

stołecznych zakładów pracy goś­
ciło na swoich zabawach — dzieci ze 
frsi. Odbyły się też liczne spotkania 
Ż dziećmi i młodzieżą zagraniczną.

Delegacje dzieci z praskich szkół 
podstawowych, u rodzime juz w wol­
nej ojczyźnie — Polsce Ludowej, zło­
żyły wiązanki kwiatów u stóp Pomni­
ka Braterstwa Broni na Pradze.

Odbyły się również przemarsze dru- 
harcerskich do miejsc pamiątko­

wych. M. in. na stokach Cytadeli 
Warszawskiej odbyła się uroczysta 
zbiórka drużyny harcerskiej ze szkoły 
ęr 38, w czasie której młodzież zło­
żyła przyrzeczenie harcerskie. Daw­
ny działacz KPP — Kazimierz Gro- 
chulski mówił młodzieży o walce kla-

Przedstawił dzie- 
dziecięce po- 
dzieciństwem

sy robotniczej o wolność i niepodleg­
łość narodu, o tych co w tej walce po­
legli, by stworzyć przyszłym pokole­
niom lepsze życie, 
ciom swoje ciężkie lata
równując je z radosnym 
w Polsce Ludowej.

W ośrodku wczasów 
w Aninie pod Warszawą 
zespoły artystyczne V* 
Domu Kultury koncertowały, dla dzie­
ci pracowników Zakładów im. 22 Lip­
ca oraz dla dzieci z Anina. Odbyła 
się tu także wielka defilada dziecię­
ca, różnego rodzaju zawody sportowe, 
gry ruchome itd.

Na wesołą zabawę do Anina przy­
były także gorąco witane dzieci kore­
ańskie.

niedzielnych 
dziecięce 

Wojewódzkiego

„Rozszerzając wiedzę w Polsce Lu­
dowej ora? jej zdobycze, niosąc lu­
dziom pracy naukę i wiedzę o wiel­
kim Związku Radzieckim i jego kul­
turze, darząc ludzi pracy prostą ra­
dością w postaci mądrej książki i 
wysokowartościowej sztuki i kultury, 
krytykując braki i pracując nad ich 
przezwyciężeniem — budujemy wol­
ną i szczęśliwą ludową Ojczyznę, 
przyczyniając się tym samym do u- 
mocnienia wielkiego obozu pokoju, 
socjalizmu i szczęścia człowieka.

W zrozumieniu wagi 1 roli nauczyciela w Polsce Ludowej, w trosce 
o rozwój naszej szkoły i o dalszą poprawę sytuacji materialnej nauczy­
cieli — Komitet Centralny PZPR i Rada Ministrów PRL powzięły 
uchwalę przynoszącą wydatną poprawę uposażeń nauczycieli szkól pod­
stawowych i średnich zarówno ogólnokształcących jak i zawodowych.

Uchwala przewiduje jednolity system uposażeń dla nauczycieli wszyst­
kich typów szkól zależnie od posiadanego wykształcenia i ilości lat 
pracy, ustala nowe zasady awansu, skracając okres wyczekiwania na 
najwyższą grupę uposażeniową do lat 15.

Nowy system płac nauczycielskich stwarza szczególne bodźce dla zdo­
bywania przez nauczycieli coraz wyższych kwalifikacji — ze szczególnym 
uwzględnieniem nauczycieli z wyższym wykształceniem.

Ponadto uchwala przewiduje specjalne dodatki dla nauczycieli języka y 
polskiego za poprawianie zeszytów oraz dla wychowawców w interna­
tach, domach dziecka i zakładach wychowawczych.

Uchwala wejdzie w życie z dniem 1 lipca 1954 r.
Uchwala powyższa jest dalszym ogniwem w realizacji uchwal II Zjaz­

du PZPR.

W 300 rocznicę zjednoczenia Ukrainy z Rosją
Jubileuszowa sesja Rady Najwyższej RFSRR
Federacja Rosyjska odznaczona Orderem Lenina

MOSKWA (PAP), 29 ub.m. odbyła się w Moskwie w Wielkim Pałacu 
Kremlowskim sesja jubileuszowa Rady Najwyższej Federacji Rosyjskiej, 
poświęcona 300-leciu zjednoczenia Ukrainy z Rosją.

Nad Pałacem Kremlowskim powiewa flaga Federacji Rosyjskiej.
W lożach rząduwych zasiedli powi­

tani długotrwałymi oklaskami: G. M 
Malenkow, N. S. Chruszczów, N. A 
Bułganin, A. 1. Mikojan, M. G. Pier- 
wuchin, N. M. Szwernik, M. A. Sus­
low, P. N. Pospiełow, członkowie 
Prezydium Rady Najwyższej RFSRR. 
rządu RFSRR, przedstawiciele dele­
gacji Ukrainy i innych republik 
związkowych, delegaci Moskwy, Le­
ningradu i Stalingradu, goście przy­
byli z Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — delegacja Sejmu PRL.

Sesję otworzył przewodniczący Ra­
dy Najwyższej RFSRR L. N. Śoło- 
wiow, który odczytał pismo • powita.- 
ne Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Rady Ministrów ZSRR i KC 
KPZR do 
Ministrów 
znaczeniu

Referat
nia Ukrainy z Rosją wygłosił prze­
wodniczący Rady Ministrów RFSRR 
— A. M. Puzanow.

W osobach obecnych delegatów 
Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej przewodniczący Rady 
Ministrów RFSRR powitał bohater­
ski i miłujący wolność naród polski 
oraz złożył mu życzenia nowych 
wspaniałych zwycięstw na drodze

Rady Najwyższej i Rady 
RFSRR oraz dekret o od- 
RFSRR Orderem Lenina 

o 300 rocznicy zjednocze-

ZSRR
KPZR,
praco 
dalsze

budowy socjalizmu. Sala rozbrzmie­
wa hucznymi oklaskami, wszyscy 
wstają.
Uczestnicy sesji jubileuszowej u- 

chwalili tekst pisma powitalnego d< 
Prezydium Rady Najwyższej 
Rady Ministrów ZSRR i KC 
wyrażającego wolę walki mas 
jących Federacji Rosyjskiej o
sukcesy gospodarki narodowej kra­
ju.

Z kolei wygłosił przemówienie 
przewodniczący delegacji ukraińskiej 
pierwszy sekretarz Komunistycznej 
Partu Ukrainy A l. Kiric/.enKo.

Następnie zabrał głos przewodni­
czący delegacji Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej J. Dem bo w 
ski.

Na sesji jubileuszowej przemawiali 
także przewodniczący delegacji Bia< 
łorusi, Uzbekistanu, Kazachstanu, 
Gruzji, Mołdawii i innych bratnich 
republik.

Uczestnicy sesji uchwalili jedno­
myślnie tekst pisma powitalnego do 
narodu ukraińskiego.
Odznaczenie RFSRR 
Orderem Lenina

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi:

Dla uczczenia 300-lecia zjednocze­
nia Ukrainy z Rosją oraz w uznaniu 
wybitnych sukcesów narodu rosyj­
skiego i wszystkich narodów Fede­
racji Rosyjskiej’ osiągniętych w dzie­
dzinie budownictwa państwowego, 
gospodarczego i kulturalnego, Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR odzna­
czyło Orderem Lenina Rosyjską Fe­
deracyjną Socjalistyczną Republikę 
Radziecką.

Wspaniała defilada wojsk
i ludności w Moskwie

MOSKWA (PAP). — W niedzielę odbyła się w Moskwie dla uczczenia 
historycznej rocznicy zjednoczenia Ukrainy z Rosją ueliiaua uujokovva 
i manifestacja ludności stolicy ZSRR.
Na pięknie, odświętnie przybranym 

Placu Częgwcnym zebrali się obok de­
putowanych do Rady Najwyższej 
ZSRR i Rady Najwyższej Federacji 
Rosyjskiej nowatorzy zakładów prze-

»Broń masowej zagłady winna być zakazana 
przez prawo międzynarodowe«
A > • ■ a n a a - m ■ .

W ostatnim czasie mnożą się wypowiedzi duchownych i świeckich 
działaczy katolickich, którzy — wraz z całym społeczeństwem polskim od 
dawna walczącym przeciw knowaniom wojennym — oomaga^ą się 
wprowadzenia zakazu broni masowej zagłady, zawarcia ogólnoeuropejskie­
go układu bezpieczeństwa zbiorowego oraz pokojowego uregulowania wszel­
kich spornych spraw międzynarodowych.

Poniżej publikujemy oświadczenie Episkopatu polskiego:
Episkopat zgodnie z posłannictwem 

Kościoła, wypowiadając się zasadni­
czo w sprawach religijnych i moral­
nych, poczuwa się do obowiązku za­
brania głosu w sprawie nurtującej 
dziś całą ludzkość.

Obecnie cały świat z najwyższą u- 
wagą, a zarazem z wielkim niepoko­
jem, śledzi najnowsze wynalazki w 
dziedzinie atomowej.

Albowiem zastosowane właściwie 
mogą one mieć olbrzymi wpływ na 
dalszy szybki rozwój cywilizacji i 
kultury, ale też użyte w postaci bro­
ni atomowej czy wodorowej mogą 
spowodować masową zagładę i sa­
mego człowieka i wytworzonych prze­
zeń dóbr.

Ponieważ cały katolicki pogląd na 
świat jest przepojony ideą miłości do 
człowieka, istotnym jest dlań nakaz 
harmonijnego współżycia ludzi i na­
rodów między sobą, sprawiedliwego 
rozwiązywania spraw międzynarodo­
wych, unikania konfliktów zbroj­
nych, zwłaszcza konfliktów, które 
mogą zagrażać życiu całej ludzkości 
i zniszczyć dotychczasowy dorobek cy- 
wiliza*?yjno-kulturalny. Toteż Kościół 
Katolicki uczy stale, że im większy 
następuje rozwój techniki, tym bar-

Bożych, 
ludzkie- 

zniszcze-

zamepo- 
widmem

Emil Zatopek
bije rekord śmiała 
€bromiU-reko d Polski

W międzynarodowych zawodach lek 
koatletycznych w Paryżu Zatopek od­
niósł w biegu na 5000 m wielki suk­
ces uzyskując czas 13.57.2, co jest no­
wym rekordem świata.

Nasz reprezentant Chromik starto­
wał w tym czasie w Budapeszcie, 
gdzie osiągnął w biegu na 5 km czas 
14.14,6 bijąc w ten sposób dotychcza­
sowy rekord Polski.

2 tysiące ha nowych ziem
zagospodarujemy na Żuławach

Największe prace melioracyjne w 
wcjr gdańskim prowadzi się na olbrzy­
mich połaciach łąk i pastwisk oraz 
gruntów ornych na Żuławach Gdań­
skich, które są już prawie od dwóch 
lat całkowicie odwodnione. Trwa tam 
unowocześnienie systemu urządzeń 
wodno-melioracyjnych dla potrzeb go­
spodarki rolnej.

Poważnie zaawansowane są także 
prace melioracyjne w rejonie Mościch 
Błot w pow. Wejherowo. W rejonie 
Mościch Błot trwają prace przy melio­
racji i racjonalnym zagospodarowaniu 
za ba^nlonych obszarów łąk i pastwisk

w celu zabezpieczenia rolnikom odpo­
wiednich ilości wysckowartościowych 
nasz dla potrzeb rozwoju hodowli by­
dła.

Na melioracjach i zagospodarowaniu 
użytków zielonych koncentruje się 
największy wysiłek naszych inżynie­
rów wodno - melioracyjnych i inży­
nierów - łąkarzy. W br. zagospodarują 
cni w woj. gdańskim ogółem ponad 2 
tys. ha użytków üelonych. Np. już w 
najbliższym czasie chłopi pow. Elbląg 
otrzymają w użytkowanie ok. 110 ha 
nowych łąk, a chłopi pow. Malbork 
ok. 400 ha nowych użytków zielonych.

dziej należy kształtować moralną si­
łę człowieka, która darów 
jakimi są zdobycze umysłu 
go, użyje na dobre a nie na 
nie.

W odpowiedzi na poważne 
kojenie narodów, wywołane
atomowej czy wodorowej wojny — 
Papież Pius XII wypowiedział się o- 
statnio w duchu odrzucenia i wyeli­
minowania wojny atomowej, biolo­
gicznej i chemicznej.

Takie oświadczenie jest równo­
znaczne z ostrzeżeniem i wezwaniem, 
by rządy Państw rozwiązywały trud­
ności nie przy pomocy bomby ato­
mowej, wodorowej czy innych środ­
ków masowej zagłady, ale przez za­
stosowanie wszelkich dostępnych spo­
sobów zdolnych doprowadzić do uzgo­
dnienia poglądów i do unormowania 
na całym świecie sprawiedliwych 
stosunków między narodami i Pań­
stwami, do stopniowego rozbrojenia 
i wprowadzenia zasad bezpieczeństwa 
zbiorowego.

Episkopat, jako przedstawiciel Ko­
ścioła Katolickiego w Polsce wobec 
groźby wojny atomowej uważa za 
swój obowiązek stwierdzić, że posta­
wa Kościoła i całego społeczeństwa 
w naszej Ojczyźnie jest zgodna w 
tym kierunku, by broń masowej za­
głady była bezwzględnie zakazana 
przez prawo międzynarodowe, tak jak 
już ją odrzuciło prawo moralne.

Episkopat polski wraz z całym na­
rodem polskim wypowiada się więc 
za wprowadzeniem takich umów 
międzynarodowych, które ludzkości 
w miejsce widma zagłady cywilizacji 
ukazałyby wizję bezpiecznego i spo­
kojnego rozwoju i stopniowego roz­
brojenia.

Jest to ważne i niezwykle żywotne 
dla wszystkich bez wyjątku narxiow 
— ale jakże żywo odczuwa to specjał 
nie polski naród, który niedawno tyle 
ofiar poniósł w walce z niemieckim 
najazdem, a teraz z wysiłkiem od­
budowując swą Ojczyznę, chciałby 
ją widzieć bezpieczną i coraz bar­
dziej rozkwitającą.

Toteż w pełni słuszny i zrozumiały 
sprzeciw budzą w narodzie polskim 
— jak i wśród innych narodów — 
próby ponownego uzbrojenia rewi­
zjonistycznie nastawionych Niemiec 
jako zagrażające pokojowi. Natomiast 
pełnym poparciem cieszą się pokojo­
we usiłowania normalizacji stosun­
ków w Europie i świecie na drodze 
zawarcia odpowiednich ogólnoeuro­
pejskich i światowych porozumień w 
duchu bezpieczeństwa zbiorowego.

Zgodna jest więc postawa całego 
Kościoła Katolickiego i całej ludzko­
ści w tym kierunku, by konflikty 
międzynarodowe załatwiać nie bro­
nią powszechnej zagłady, lecz szuka­
niem sposobów rozumnych do 
dzenia świata na podstawach 
wiedliwości i miłości.
Warszawa, dnia 26 maja 1954

W imieniu Episkopatu
Biskup Zygmunt Choromański 

Sekretarz Episkopatu

urzą- 
spra-

r.

(-)

myślowych Mosk./y, działacze nauki 
i kultury, Uczni goście — wysłąnn.cy 
narodu ukraińskiego i przedstawiciele 
mas pracujących innych republik 
związkowycn. Obecna była również 
delegacja Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, członkowie delegacji 
innych krajów, jak również członko­
wie korpusu dyplomatycznego.

Miejsca na tryl unie Mauzoleum za­
jęli przywódcy Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i kierownicy 
rządu radzieckiego, marszałkowie i 
admirałowie.

Po dokonaniu przeglądu wojsk mar­
szałek Bułganin wygłosił z trybuny 
Mauzoleum przemówienie.

Po zakończeniu defilady na Plac 
Czerwony wkraczają uczestnicy ma­
nifestacji.

Setki tysięcy mieszkańców stolicy 
ZoKR p. zesziy przez Plac Czerwony, 
Przyjęcie na Kremlu

MOSKWA (PAP). 30 ub.m. z oka­
zji 300 rocznicy zjednoczenia Ukrainy 
z Rosją, Prezydium Rady najwyższej 
i Rada Ministrów RFSRR wydały 
wielkie przyjęcie na Kremlu.

W Sali Georgiewskiej w Wielkim 
Pałacu Kremlowskim zgromadzili się 
członkowie rządu ZSRR, członkowie 
KC KPZR, członkowie rządu RFSRR, 
przybyli na sesję jubileuszową Rady 
Najwyższej RFSRR delegaci Ukraiń­
skiej SRR i innych republik związ­
kowych, deputowani do Rad Najwyż­
szych ZSRR i RFSRR wybitni przed­
stawiciele moskiewskich zakładów 
przemysłowych i budowlanych, pra­
cownicy rolnictwa, przedstawiciele 
Armii Radzieckiej oraz nauki, sztuki 
i kultury.

Zebrani 
mi G. M. 
czowa, N. 
jana, M.
Szwernika, A. I. Kiriczenkę, M. A. Su­
slowa, F. N. Pospiełowa, M. P. Tara­
sowa, A. M. Puzanowa, D. S. Korot- 
czenkę i N. T. Kalczenkę.

Zebrani przyjęli długo nie milkną­
cym: oklaskami wzniesione przez N. S. 
Chruszczowa i M. P. Tarasowa toasty 
na cześć nierozerwalnej przy jaźni i 
braterstwa wielkiego narodu rosyj­
skiego z narodem ukraińskim i inny­
mi narodami Związku Radzieckiego, 
na cześć Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, na cześć naro­
dów republik związkowych, na cześć 
klasy robotniczej i chłopstwa kołcho­
zowego i ich nierozerwalnego sojuszu, 
na cześć walecznych radzieckich sił 
zbrojnych, na cześć pokojowej polity­
ki państwa radzieckiego, na cześć 
przedstawicieli radzieckiej nauki, sztu­
ki i literatury.

Wzniesiono także toasty na cześć 
narodu polskiego i delegacji Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
która obecna była na jubileuszowej 
sesji Rady Najwyższej RFSRR oraz 
toasty na cześć wszystkich narodów 
potężnego obozu pokoju i demokracji.

Podczas przyjęcia d Sali Georgiew­
skiej przybył, witany serdecznie przez 
zebranych, minister spraw zagrandczi 
nych ZSRR W. M. Mołotow, który 
przyjechał właśnie z Genewy^

powitali hucznymi oiklaska- 
Malenkowa, N. S. Chrusz- 
A. Bulganina, A. I. Miko- 
G. Pierwuchina, N. M.

War-

Inauguracja

„Tygodnia Zdrowia“
30 bm. w auli Politechniki

szawskiej odbyła się uroczysta akade­
mia inaugurująca doroczne obchody 
tradycyjne „Tygodnia Zdrowia“. Licz­
ne imprezy i obchody „Tygodnia“, or­
ganizowane w tym czasie w miastach 
i wsiach całego kraju, mają za za­
danie upowszechnienie oświaty sani­
tarnej, popularyzację zasad higieny 
i bezpieczeństwa pracy, zmobilizowa­
nie całego społeczeństwa do zacieśnie­
nia współpracy w tych dziedzinach ze 
służbą zdrowia.

Tarcia w rządzie Laniela
PARYŻ (PAP). — Agencja „France 

Presse“ donosi, że wiceminister do 
spraw państw stowarzyszonych. M. 
Jacquet podał się do dymisji. Z 
ogłoszonego w tej sprawie komunika­
tu oficjalnego wynika, że M. Jacquet 
ustąpił ze swego stanowiska wskutek 
nieporozumienia z rządem francus­
kim, a zwłaszcza z ministrem spraw 
zagranicznych Bidault w sprawie po­
lityki w Indochinach.

Dymisja Jacquet została przyjęta 
przez premiera Lanieia,
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Współpraca narodów ZSRR
pomnaża siły komunizmu
Przemówienie przew. Rady Ministrów RFSRR A. M. Puzanowa

MOSKWA (PAP). Na jubileuszowej sesji Rady Najwyższej RFSRR 
w dniu 29 ub.m. referat poświęcony 300-leciu zjednoczenia Ukrainy z Ro­
sją wygłosił przewodniczący Rady Ministrów RFSRR — A. M. Puza- 
now, Powiedział on między innymi:

Łączy nas trwała niewzruszona przyjaźń
Przemówienie marszałka sejmu J. Dembowskiego na sesji Rady Najwyższej RFSRR

Zebraliśmy się na uroczyste posie­
dzenie Rady Najwyższej Rosyjskiej 
Federacyjnej Socjalistycznej Repu­
bliki Radzieckiej, poświęcone 300-le­
ciu doniosłego wydarzenia w dzie­
jach naszej ojczyzny — zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją. Tę pamiętną datę 
obchodzą wszystkie narody Związku 
Radzieckiego jako wielkie święto 
braterstwa i wieczystej niewzruszo­
nej przyjaźni wolnych narodów so­
cjalistycznych.

Rada Najwyższa RFSRR i rząo 
Federacji RosyjsKiej gorąco witają 
i serdecznie pozdrawiają robotni­
ków, kołchoźników, inteligencję, 
wszystkich ludzi pracy RFSRR z o 
kazji wielkiego święta narodowego 
•— 300-lecia zjednoczenia Ukrainy z 
Rosją.

A. M. Puzanow powitał następnie 
delegację narodu ukraińskiego oraz 
przedstawicieli pozostałych republik 
związkowych . przybyłych na sesję 
jubileuszową. Wyrażamy gorące po­
dziękowanie — powiedział A. M. 
Puzanow — narodom wszystkich 
bratnich republik związkowych za 
przyjaźń i zaufanie, jakie żywią one 
niezmiennie do narodu rosyjskiego 
i do wszystkich narodów Federacji 
Rosyjskiej.

Na naszej jubileuszowej sesji — 
oświadczył następnie mówca — o- 
becna jest delegacja Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. W oso­
bach posłów do Sejmu witamy go­
rąco bohaterski, miłujący wolność 
naród pąlski i z carego serca ży­
czymy mu nowych chlubnych zwy­
cięstw na drodze budowy socjaliz­
mu.

Te słowa A. M. Puzanowa uczest­
nicy sesji powitali hucznymi oklas­
kami i powstaniem z miejsc.

A. M. Puzanow nakreślić następ 
nie dizieje wspólnych walk narodu 
ukraińskiego i rosyjskiego na prze­
strzeni wieków. Przechodząc do o- 
mówienia wojny wyzwoleńczej na­
rodu ukraińskiego w latach 1648— 
1654 mówca stwierdził: Ukraińskie 
masy pracujące występowały za­
równo przeciwko obcemu panowa­
niu, jak i przeciwko feudalnemu 
uciskowi pańszczyźnianemu. Przy­
wódcą tej wojny narodowo-wyzwo­
leńczej był wybitny syn narodu u- 
kraińskiego Bohdan Chmielnicki. 
Walka wyzwoleńcza rozgorzała rów­
nież na Białorusi, czynny udział 
brali w niej chłopi mołdawscy. Na­
ród rosyjski udzielał stałej i wszech 
stronnej pomocy narodowi ukraiń­
skiemu w jego wojnie wyzwoleńczej. 
Wojna ta wstrząsnęła od podstaw 
ustrojem feudalne - pańszczyźnia­
nym szlacheckiej Polski. Walka na­
rodu ukraińskiego znajdowała sze­
roki oddźwięk wśród chłopstwa pol­
skiego, do którego docierały wezwa­
nia Chmielnickiego. Antyfeudalne 
powstania chłopskie odbywały się w 
wielu okręgach Polski, a polskiemu 
rządowi królewskiemu z trudem u- 
darwało się je stłumić.

Nowy etap w ruchu rewolucyj­
nym w naszym kraju — powiedział 
następnie A. M. Puzanow — zwią­
zany jest z pojawieniem się na are­
nie historycznej proletariatu i jego 
bojowej awangardy — partii komu­
nistycznej, stworzonej i zahartowa­
nej w wielkich bitwach klasowych 
przez genialnego wodza mas pracu 
jąych W. I; Lenina.

Następnie A. M. Puzanow omówił 
udział, mas pracujących Ukrainy w 
walkach rewolucyjnych • w latach 
1905—1907, w okresie pierwszej woj­
ny światowej oraz w bohaterskich

Gallo crocitanti - 50 amerykańsku
„Tę noc przecie moqłeś Gallu 2 nami 

spędzić iako żywo,
y żywota nie narażać na pomroKi 

ćmę wątpliwą...“
Galio crocitanti czyli Gallowi, Fran­

cuzowi kroczącemu odpowiadał wier­
szem Kochanowski przed czterema 
niemal wiekami, gdy Desportes, dwo­
rak Henryka Walezjusza, rzucał na 
Polskę oszczerstwa w wierszu „Żeg­
naj Polsko!“

Łacińska gra słów, kalambur po­
lega w wierszu Kochanowskiego na 
tym, że Gall to zarówno Francuz jak 
i kogut. Nadworny kogut Walezjusza 
krakał oszczerczo, ale przynajmniej 
po francusku. Poważny i solidny pa­
ryski dziennik „Monde“ usłuchał lek­
komyślnie' podszeptów z USA — i za- 
krakał po amerykańsku.

Oto 28 ub.m. na łamach „Monde“ 
ukazała się korespondencja z Wied* 
nia, nadesłana przez amerykańską 
agencję „United Press“. Tytuł ko­
respondencji brzmi: „Jak karykatu­
rzyści polscy powinni przedstawiać za­
chodnich mężów stanu“. Korespon­
dencja donosi:’

„Fachowy, oficjalny miesięcznik dzień 
nikarzy polskich „Prasa Polska“, za­
mieszcza w ostatnim swym numerze 
instrukcję dla karykaturzystów, doty­
czącą rysowania antykomunistycznych 
mężów stanu.“

Po tym wstępie w dzienniku „Mon­
de“ następuje przedruk fragmentów 
wspomnianej „instrukcji“. Nie chcąc 
tak źródłowego materiału tłumaczyć 
z powrotem z francuskiego tłumacze­
nia amerykańskiego przekładu pol­
skiego tekstu, sięgamy wprost do 
wspomnianego numeru „Prasy Pol­

dniach powstania zbrojnego w paź 
dzierniku 1917 roku.

A. M. Puzanow przeszedł następ­
nie do omówienia wielkiego wkła­
du ukraińskiej SRR do socjalistycz­
nego uprzemysłowienia ZSRR oraz 
do koieKtywizacji rolnictwa. Swymi 
sławnymi i bohaterskimi czynami 
na froncie pracy górnicy, hutnicy, 
robotnicy przemysłu budowy ma­
szyn, przemysłu chemicznego i 
energetycznego, kolejarze i robotni­
cy innych gałęzi przemysłu RFSRR 
i Ukrainy pozyskali sobie miłość i 
głęboki szacunek wszystkich naro­
dów Związku Radzieckiego.

Zaszczytne miejsce wśród pracow­
ników socjalistycznego rolnictwa 
Związku Radzieckiego zdobyli koł­
choźnicy i pracownicy sowchozów 
Ukrainy i Federacji Rosyjskiej.

Wspaniałe sukcesy w socjalistycz­
nym przekształceniu i rozwoju 
wszystkich dziedzin gospodarki naro­
dowej Ukrainy 'i RFSRR osiągnięte 
zostały dzięki temu, że rozwój ten 
odbywał się w ramach jednolitej go­
spodarki narodowej Związku Ra­
dzieckiego, na podstawie planowego 
podziału pracy między bratnimi re­
publikami i ich wzajemnej pomocy.

Niewzruszona przyjaźń bratnich 
narodów radzieckich uwydatniła się 
ze szczególną siłą w okresie Wiel­
kiej Wojny Narodowej. Na zew 
Partii Komunistycznej i Rządu Ra­
dzieckiego wszystkie narody Kraju 
Rad powstały do obrony swej oj­
czyzny. Pod kierownictwem Partii 
Komunistycznej naród radziecki od­
niósł epokowe zwycięstwo — roz­
gromił najeźdźców hitlerowskich i 
imperialistów japońskich, ocalał na­
rody Europy i Azji od niewoli fa­
szystowskiej.

Charakteryzując sukcesy Związku 
Radzieckiego w odbudowie powo­
jennej mówca stwierdził: Olbrzymią 
siłę niewzruszonej przyjaźni naro­
dów uwydatnia dobitnie przykład 
ukraińskiej SRR. Ukraina Radzie­
cka szybko dźwignęła z ruin i 
zgliszcz swe miasta i wsie, zakłady 
przemysłowe, kopalnie i elektrow­
nie, ośrodki maszynowo-traktorowe, 
sowchozy i kołchozy. Żaden, naj­
większy nawet kraj kapitalistyczny, 
który by doznał tak strasznych zni­
szczeń, jakie wyrządzili na Ukrainie 
najeźdźcy faszystowscy, nie mógłby 
podźwignąć się w tak krótkim cza­
sie.

Dobitnym przejawem jedności i nie­
wzruszonej przyjaźni narodów Fede­
racji Rosyjskiej i Ukrainy, wymow­
nym świadectwem nowych socjali­
stycznych stosunków między naroda­
mi było przekazanie Ukraińskiej SRR 
obwodu krymskiego, który poprzednio 
wchodził w skład RFSRR.

Wyrażając podziękowanie Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego 
i Rządowi Radzieckiemu za odznacze­
nie Federacji Rosyjskiej Orderem Le­
nina mówca zapewnił, że wszyscy 
ludzie pracy RFSRR jeszcze ściślej 
zespolą swe szeregi wokół ukochanej 
Partii Komunistycznej i Rządu Ra­
dzieckiego w walce o zbudowanie 
społeczeństwa komunistycznego w 
ZSRR.

A. M. Puzanow zakończył swój re­
ferat wzniesieniem okrzyków na cześć 
przyjaźni dwóch wielkich narodów— 
rosyjskiego i ukraińskiego, na cześć, 
przyjaźni wszystkich narodów radziec­
kich, na cześć Rządu Radzieckiego i 
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

Referat A. M. Puzanowa był wielo­
krotnie przerywany hucznymi okla­
skami.

skiej“, istotnie organu Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich. I tutaj czy­
tamy:

„Jeśli to jest Franco, to swastyki na­
leży umieścić jako zakończenie ostróg, 
natomiast bat musi układać się w kształ 
cie dolara. Poza tym przy Franco do­
brze robi umieszczona większa lub 
mniejsza szubienica, albo nawet cały 
szereq szubienic...“

Inne wskazówki mówią, jak należy 
rysować Adenauera, Tito, Churchilla, 
Czang Kai-szeka ftp. Jednym słowem, 
wszystko się zgadza. Słowo w sło­
wo.

Tak było. Tak zostało napisane 
Tak zostało wydrukowane w mie­
sięczniku „Prasa Polska“. Był to bo­
wiem słynny wśród dziennikarzy, pi­
sarzy i innych ludzi sztuki w Polsce., 
numer parodystyczny, przedstawiający 
w różnorodny sposób wady objawia­
jące się tu i ówdzie na łamach współ­
czesnej prasy polskiej.

Zebrało się grono satyryków i zro­
biło numer „Prasy Polskiej“, ostro 
krytykujący przy pomocy parodii 
schematy, uproszczenia, braki nasze­
go dziennikarstwa, jak i naszej gra­
fiki, a zwłaszcza naszej karykatury. 
Karykaturzyści i dziennikarze kryty­
kowali i kolegów i siebie po trochu 
także. Można zdradzić tajemnicę, iż 
owa instrukcja, o której pisze „Mon­
de“, powtarzając lekkomyślnie zły 
pacierz za panią matką — „United 
Press“ — wyszła spod pióra jedne­
go z czołowych polskich karykatu­
rzystów — Eryka Lipińskiego.

Śmiechu z tego numeru było co 
niemiara, a także wiele o nim mó­

MOSKWA (PAP). 29 maja na jubileuszowej sesji Rady Najwyższej 
RFSRR, zwołanej dla uczczenia 300-lecia zjednoczenia Ukrainy z Rosją, 
przewodniczący delegacji Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Jan 
Dembowski wygłosił następujące przemówienie:

W Związku Radzieckim od chwili 
jego powstania widziały masy pracu­
jące Polski nadzieję lepszego jutra 
całej ludzkości. Naród polski szczyci 
się postacią swojego wielkiego syna 
Feliksa Dzierżyńskiego, współbojow- 
nika Lenina i Stalina, bohatera Paź­
dziernika. Naród polski szczyci się 
tym, że nazajutrz po Rewolucji Paź­
dziernikowej w ciężkich dniach zma­
gań narodów radzieckich przeciwko 
obcej, imperialistycznej interwencji 
na ziemiach Ukrainy, w jednym sze­
regu z rosyjskim, ukraińskim i biało­
ruskim robotnikiem i chłopem wal­
czyli polscy robotnicy i chłopi z puł­
ku „Czerwonej Warszawy“, godnie 
kontynuując szczytne hasło polskie­
go ruchu wyzwoleńczego „Za waszą i 
naszą wolność“.

Polska burżuazja i obszarnictwo u- 
siłowały uczynić z Polski narzędzie 
antyradzieckiej, imperialistycznej poli 
tyki, zatruć świadomość mas jadem 
nacjonalizmu i szowinizmu. Wszyscy 
uczciwi patrioci polscy przeciwstawia­
li się tej zbrodniczej polityce, prze­
ciwstawiali burżuazyjno-obszarniczej 
polityce szowinizmu i ucisku narodo­
wego swoje pragnienie przyjaźni i 
współpracy ze Związkiem Radzieckim. 
Komunistyczna Partia Polski wyraża­
jąc prawdziwe interesy narodu wska­
zywała, że nie może być wolnym na­
ród uciskający inne narody, walczyła 
w obronie niepodległości, o wyzwole­
nie polskich mas pracujących, o przy­
jaźń z krajem socjalizmu.

W ogniu wspólnej walki przeciwko 
hitleryzmowi, dzięki wspaniałemu 
zwycięstwu Armii Radzieckiej i uję­
ciu władzy w Polsce przez lud pol­
ski, dokonał się historyczny zwrot w 
wielowiekowych stosunkach między 
narodem polskim a narodami Związ­
ku Radzieckiego. Zrealizowane zosta­
ły marzenia najlepszych synów nasze­
go kraju.

Przyjaźń, pomoc i współpraca ze 
Związkiem Radzieckim stanowią rę­
kojmię niepodległości nowej, demo­
kratycznej Polski, jej siły i rozkwitu. 
W oparciu o pomoc Związku Radzie­
ckiego naród polski, pod przewodem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, dźwignął z ruin i zniszczeń swą 
ukochaną ojczyznę. W każdej trud­
niejszej chwili wysiłkowi naszego na­
rodu dopomagała bratnia ręka ludzi 
radzieckich. Nasze wielkie i budowle 
socjalizmu wznoszone są dzięki Wa­
szej materialnej i technicznej pomo­
cy. Budowniczowie Polski socjalisty­
cznej czerpią we wszystkich dziedzi­
nach z nieocenionych doświadczeń ra­
dzieckich. Gospodarcza, kulturalna i 
naukowa wymiana między naszymi 
krajami rozwija się z każdym rokiem 
umacniając niewzruszone podstawy

naszej przyjaźni. Strzelisty gmach Pa-^ 
łacu Kultury i Nauki im. Stalina — 
pomnik przyjaźni i braterstwa na­
szych narodów — góruje nad naszą 
stolicą budząc uczucia podziwu w 
sercach wszystkich ludzi pracy nasze­
go kraju.

Braterski sojusz i przyjaźń Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej ze Związ­
kiem Radzieckim odgrywają poważną 
rolę w walce o pokój. Naród polski 
wraz z całym obozem pokoju i demo­
kracji walczy i walczyć będzie nadal 
o polepszenie stosunków międzynaro 
dowych, o prawo narodów do samo­
stanowienia i suwerenności, o pokrzy­
żowanie imperialistycznych planów 
rozpętania nowej wojny, odradzania 
militaryzmu niemieckiego, o zapew-* 
nienie bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie, o politykę współpracy mię­
dzynarodowej.

Uroczyście obchodzona 300 rocznica 
zjednoczenia narodu rosyjskiego i 
ukraińskiego, święto jedności i przy­
jaźni narodów radzieckich, przyczyni 
się również do pogłębienia wiecznej 
przyjaźni między naszymi narodami.

W imieniu narodu polskiego życzy-* 
my naszym radzieckim towarzyszom i 
przyjaciołom dalszych sukcesów w 
budownictwie komunizmu. Życzymy 
dalszego rozkwitu narodom Związku 
Radzieckiego, które pod przewodni­
ctwem Partii Komunistycznej kroczą 
do nowych zwycięstw.

Niech żyje wieczna przyjaźń i bra­
terstwo narodu polskiego i rosyjskie­
go!

Niech żyje pokój! (Huczne, długo­
trwałe oklaski).

»Suwerenność« 
rządu Adenauera

BERLIN (PAP). Jak donosiła prasa 
zachodnio niemiecka, ostatnio pewne 
koła gospodarcze Niemiec zach. ush 
towały podjąć kroki w kierunku nor­
malizacji stosunków ze Zw. Radziec* 
kim, Chińską Republiką Ludową i in­
nymi państwami obozu demokratycz­
nego.

Ostatnio wysoki komisarz Conanta 
dał do zrozumienia rządowi bońskie- 
mu, że St. Zjednoczone nie są zain-» 
teresowane w polityce porozumienia 
ze Zw. Radzieckim, a Republika Fe­
deralna na mocy statutu okupacyjne­
go nie ma prawa podejmować decy­
zji w sprawie polityki zagranicznej 
bez zgody mocarstw zach.

Podporządkowując się rozkazom 
Conanta Adenauer 14 bm. odrzucił 
wszelkie propozycje zmierzające do 
ustanowienia stosunków z krajami 
obozu demokratycznego.

Drodzy Towarzysze i Przyjaciele!
W tych doniosłych i uroczystych 

dniach pragniemy jako delegacja Sej­
mu PRL przekazać Wam, a za Wa­
szym pośrednictwiem bratnim naro­
dom radzieckim serdeczne pozdrowie­
nia od narodu polskiego. (Długo nie­
milknące oklaski).

Naród polski łączy się w uczuciach 
przyjaźni i solidarności z narodami 
rosyjskim, ukraińskim, białoruskim, 
litewskim i wszystkimi innymi naro­
dami Związku Radzieckiego w ob­
chodzie jubileuszu 300-lecia zjedno­
czenia Ukrainy z Rosją.

Naród nasz łączy z narodami 
Związku Radzieckiego trwała, nie­
wzruszona przyjaźń. Z głęboką rado­
ścią i dumą śledzi też naród polski 
wielkie sukcesy narodów Związku 
Radzieckiego w włalce o pokój, o 
wzrost dobrobytu mas pracujących, o 
zbudowanie komunizmu.

Jedność i przyjaźń łącząca narody 
Związku Radzieckiego, rozkwit go­
spodarczy i kulturalny wielkiej rodzi­
ny narodów radzieckich są widomym 
znakiem tego, że socjalizm przekre­
śla raz na zawsze waśnie i nienawi­
ści narodowe, że jedynie socjalizm 
zapewnia możność wolnego, swobod­
nego rozwoju wszystkim ludziom. 
Związek Radziecki stale i konsek- 
wetnie prowańzi politykę pokoju, po­
litykę umacniania i pogłębiania 
współpracy międzynarodowej, polity­
kę, którą gorąco popierają masy pra­
cujące całego świata.

300 lat temu dokonał się historycz­
ny akt zjednoczenia Ukrainy z Rosją, 
akt, który stanowił uwieńczenie wie­
lowiekowych dążeń obu narodów. 
Lud ukraiński widział w Rosji, w 
kraju o tak bliskim języku i kultu­
rze, swego naturalnego sojusznika w 
walce z polską magnaterią i szlachtą. 
Lud ukraiński prowadził swą wyzwo­
leńczą walkę przeciwko tym siłom, 
które ogniem i mieczem niosły na 
Ukrainę uciemiężenie narodowe i 
nieludzki ucisk pańszczyzny, przeciw­
ko tym samym siłom, które ciemięży­
ły również chłopa polskiego i prowa­
dziły zgubną, niezgodną z rzeczywi­
stymi interesami Polski politykę. 
Walka wyzwoleńcza ludu ukraiń­
skiego przeciwko uciskowi szlache- 
cko-magnackiemu znalazła żywy od­
dźwięk wśród chłopów polskich, oży­
wiła ich walkę przeciwko ciemięży- 
cielom. W 1651 r. wybuchło w Polsce 
pod dowództwem Kostki Napierskie- 
go powstanie chłopskie, które swoje 
nadzieje wiązało ze zwycięską walką 
.ukraińskich mas ludowych przeciw­
ko szlachcie i magnaterii.

Polskie klasy wyzyskujące — ob- 
szarnictwo i burżuazja — starały się 
krzewić w narodzie polskim uczucie 
wrogości do narodów Rosji, Ukrainy 
i Białorusi. Ale przeciwstawiały się 
temu zawsze siły postępu w narodzie 
poslskim. Najlepsi jego synowie wyso­
ko cenili tradycje wolnościowe wyra­
stające z głębokiego poczucia solidar­
ności wszystkich ludzi pracy.

Z głębokim wzruszeniem odtwarza­
my obraz dwóch wielkich poetów — 
Puszkina i Mickiewicza — gdy okry­
ci jednym płaszczem stojąc nad brze­
gami Newy marzyli o lepszym jutrze 
swoich narodów. Mickiewicz w „głę­
biny syberyjskich rud“ posyłał deka­
brystom słowa otuchy i przyjaźni.

Wybitny polski myśliciel demokra­
tyczny i historyk, Joachim Lelewel 
widział w walce ludu ukraińskiego w 
XVII w. porywający, bohaterski zryw 
mas ludowych przeciwko szlachecko- 
•magnackiemu jarzmu i podkreślał 
głęboki oddźwięk, który walka ta 
znalazła wśród chłopów polskich.

Polscy demokraci w XIX w. nie­
ustannie podkreślali, że wrogiem naro 
du polskiego jest carat, który uciskał

wiono na odbytym niedawno zjeździe 
dziennikarzy, powołując się na ten 
numer jako na słuszną krytykę i sa­
mokrytykę tego, co jeszcze w naszej 
prasie wymaga zmiany.

A w Paryżu nie poznali się na na­
szych żartach. I to pomyśleć gdzie: 
w Paryżu. W tej do niedawna świa­
towej stolicy dowcipu, humoru, lek­
kości, żartu. No cóż, gdy się zawie­
rza amerykańskim agencjom, trudno 
kultywować narodowy ostrość umy­
słu i tradycyjny zdrowy rozsądek 
Śmiejemy się tutaj w Warszawie z 
gaffy poważnego „Monde“, ale jest 
nam jednocześnie trochę przykro. Oto 
w ojczyźnie Daumiera, Gavarni‘ego. 
Grandville‘a i innych największych 
karykaturzystów świata nie zrozumia­
no dowcipu na temat karykatury 
W ojczyźnie Moliera, Woltera, Fran­
ce^, Beaumarchais, La Fontaine a — 
nie poznano się. na żarcie.

Cóż to wszystko oznacza? Pisał już 
o tym Marks. Pisał mianowicie, iż 
ostatnia faza każdego upadającego 
ustroju jest jego komedią. Uczestnicy 
tej komedii budzą śmiech, ale sami 
się nie śmieją. Sami, wbrew narodo­
wym swym wspaniałym tradycjom, 
stają się śmiertelnie poważni, nie ro­
zumieją cudzego humoru, cudzej we­
sołości, cudzego dowcipu, gdy im nie 
do dowcipu, ale gdy im raczej na łzy 
się zbiera. Nie od dziś we Francji i w 
ogóle na zachodzie zanika satyra, za­
nika karykatura, nikną pisma saty­
ryczne, niknie dowcip.

Gdy bawił w Polsce Jean Effel, 
jeden z nielicznych świetnych, współ­
czesnych karykaturzystów francu­
skich, zapytałem go o satyrę fran­
cuską, o tę pisaną satyrę. Odpowie­
dział żywo i z pasją:

— Satyra francuska dzisiaj żyje tyl­
ko w artykułach Pierre Courtade‘a w 
„Humanite“.

zarówno naród polski, jak i narody 
Rosji, naród zaś rosyjski zawsze uwa­
żali za swego sojusznika, towarzysza 
walki o wolność. Stanisław Worcell 
polski rewolucyjny demokrata, przez 
całe życie związany był z rosyjskim 
ruchem rewolucyjnym, a jego serde­
czna przyjaźń z Hercenem była sym­
bolem jedności naszych dążeń. Wor­
cell pisał w związku z utworzeniem 
przez polskich i rosyjskich demokra­
tów wspólnej drukami w Londynie, 
mającej służyć sprawie wolności obu 
narodów:

„Czas, czas wielki okazać, że kiedy 
z rządem Mikołaja nigdy, tedy z lu­
dem rosyjskim w każdej chwili bra­
terski sojusz zawrzeć jesteśmy goto­
wi“. f

Więzy głębokiej przyjaźni łączyły 
polskiego rewolucyjnego demokratę 
Zygmunta. Sierakowskiego z wielkim 
poetą ukraińskim Tarasem Szew- 
czenką, który zawsze marzył o bra­
terstwie między narodem ukraińskim 
i polskim. Wspólna walka przeciwko 
carskiemu uciskowi i osobista przy­
jaźń łączyły Sierakowskiego z wiel­
kim demokratą i myślicielem rosyj­
skim Czernyszewsklm. Przyjaźni na­
rodów Polski, Rosji i Ukrainy i ich 
solidarności w walce O wolność po­
święcił swe życie bohater narodowy 
Polski Jarosław Dąbrowski — gene­
rał Komuny Paryskiej.

Wszystkie te fakty świadczą o głę­
bokiej więzi ideowej, która łączyła 
przodujących ludzi Polski, Rosji i 
Ukrainy w różnych okresach historii, 
więzi wyrastającej z wiary w twór­
cze siły narodów, w ich nieuniknio­
ne zwycięstwo w walce o wolność.

Polska klasa robotnicza, spadko­
bierczyni i kontynuatorka postępo­
wych tradycji narodu polskiego, od 
zarania swych dziejów walczyła w 
jednym szeregu z klasą robotniczą 
Rosji o wspólne cele. Krwią przelaną 
we wspólnych walkach na baryka­
dach rewolucji 1905 roku cemento­
wała klasa robotnicza Polski i Rosji 
przyjaźń naszych narodów. Partia 
bolszewicka i jej genialny założyciel 
i przywódca Włodzimierz Lenin oka­
zywali nieocenioną pomoc narodowi 
polskiemu i polskiemu ruchowi ro­
botniczemu, wskazywali mu drogę 
skutecznej u alki o wyzwolenie ludu 
pracującego.

Jednym z pierwszych aktów Rządu 
Radzieckiego było przekreślenie trak­
tatów o rozbiorach i uznanie suwe­
renności i niepodległości Polski.

Nasz specialny wyjsłannik telefonuje z Genewy;

Pierwsza decyzja w sprawie Indochin:
W celu ułatwienia jednoczesnego zaprzestania ognia
— spotkanie przedstaw.cieli dowództw

Dzień dzisiejszy 29 maja był waż­
nym dniem konferencji genewskiej 
Około oołudma, do dziennikarzy 
przeniknęły wiadomości o uwieńczo­
nych powodzeniem naradach eksper­
tów wojskowych delegacji uczestni­
czących w konferencji oraz co waż­
niejsze o nieoczekiwanym spotkaniu 
i długiej rozmowie ministra Edena 
z ministrem Mołotowem.

O godz. 20 rzecznik delegacji ra­
dzieckiej Iljiczow podał do wiado­
mości prasy, że po posiedzeniu nie­
jawnym, które odbyło się 29 ub.m. 
pod przewodnictwem W. Mołotowa, 
ogłoszono następujący komunikat:

Tak to gaśnie poczucie satyry w 
zetknięciu z amerykańską agencją. Ale 
widać satyrę na ulicach miast Francji. 
Gdy rząd zakazał używania hasła „go 
home!“ — „Amerykanie do domu“, na 
murach ukazał się plakat bez żadnego 
podpisu. Wyobrażał on żołnierza ame­
rykańskiego na tle drogowskazu ze 
strzałkami zwróconymi na zachód, a 
na tych strzałkach były wypisane na­
zwy stanów, z których pochodzą żoł­
nierze amerykańscy stacjonujący we 
Francji.

Żyje zatem dowcip w ludzie fran­
cuskim, gaśnie i zamiera wśród rzą­
dzących krajem i reprezentujących 
jego oficjalną opinię. Człowiek, któ­
ry sam stracił humor i dowcip, nie 
rozumie humoru i dowcipu cudzego. 
Zwłaszcza, gdy ten humor i dowcip 
nie zgadza się z oficjalną propagan­
dą dotyczącą naszego kraju, szerzoną 
za granicą. Bardzo przepraszamy re­
daktorów z amerykańskiej „United 
Press“, że nie jesteśmy smutni, po­
nurzy, źli, że śmiejemy się, że rozwi­
jamy humor i pogodę ducha. Nasza 
twórczość — także i satyryczna, także 
i w dziedzinie karykatury rozwija się 
wśród zainteresowania całego narodu, 
w ogniu krytyki. A jeśli chodzi o in­
strukcje...

Czy taki komunikat „United Press“ 
nie stanowi przykładu idącego z góry 
instruktażu, który pismo paryskie 
przekłada na język francuski i dru­
kuje. choćby się buntował zdrowy 
rozsądek, choćby się zaprzeczało 
wszystkiemu, co naprawdę francu­
skie? Zwłaszcza owemu kartezjań- 
skiemu „myślę, więc jestem“, które 
zamienia się na „przekładam z biule­
tynów „United Press“, więc nie po­
trzebuję myśleć“.

ZBIGNIEW MITZNER

„W dniu 29 maja br. na posiedze­
niu w scisłym gronie przedstawiciele 
dziewięciu delegacji omawiali w dal­
szym ciągu problem przywrócenia 
pokoju w Indochinacb.

Przyjęto propozycję delegacji W. 
Brytanii. Tekst tej propozycji jest 
następujący:

„W celu ułatwienia szybkiego i 
jednoczesnego położenia kresu dzia­
łaniom wojennym proponuje się:

a) aby przedstawiciele dowództw 
wojskowych obu stron spotkali się 
natychmiast w Genewie oraz aby 
nawiązali kontakt w Indochinach;

b) aby przedstawiciele ci rozpa­
trzyli kwestię, w jaki sposób roz­
mieście należy wojska po zaprze­

staniu działań wojennych, zaczy­
nając od ustalenia stref przegru­
powania wojsk w Wietnamie;

c) aby przedstawili oni jak naj- 
szyociej swe wnioski i zalecenia 
konferencji genewskiej“.
Uzgodniono również, że data pierw­

szego spotkania w Genewie przed­
stawicieli dowództw wojskowych obu 
stron będzie ustalona przed 1 czerw­
ca br.

Następne posiedzenie odbędzie się 
w dniu 31 maja br.“

Informując dziennikarzy o przyję­
ciu tego komunikatu rzecznik praso­
wy delegacji radzieckiej Iljiczow o- 
świadczył:

„Ogłoszony przed chwilą komu­
nikat ma pozytywne znaczenie. 
Świadczy on o tym, że osiągnięte 
zostało porozumienie w kwestii, któ­
ra mieć będzie wielką doniosłość dla 
przywrócenia pokoju w Indochi­
nach“.
Rzecznik podkreślił następnie, że 

komunikat ten przyjęli jednomyślnie 
wszyscy uczestnicy, chociaż niektóre 
delegacje wysuwały pewne zastrzeże- 
nia. *

Komunikat ten jest pierwszym kon­
kretnym osiągnięciem konferencji. Zo­
stała rozstrzygnięta sprawa, która ma 
wielkie znaczenie dla przywrócenia 
pokoju w Indochinach. Wiele jeszcze 
kwestii spornych pozostaje do rozpa­
trzenia. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że najważniejsze jest, by przestała 
lać się krew. Taki ma być cel per­
traktacji obu stron walczących.

Ważne jest, że komunikat mówi o 
szybkim i jednoczesnym przerwaniu 
działań wojennych, tj. o rozejmie we 
wszystkich troroh częściach Indochin, 
czego domagał się w swojej ostatniej 
propozycji minister spiaw zagranicz­
nych Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej Fam Wap Dong, a prze­

ciwko czemu oponowały cały czas de* 
legać je zachodnie.

W komunikacie mowa jest o tym, 
że rozmowy na temat rozlokowania 
wojsk mają się zacząć od przegrupo* 
wania wojsk w Wietnamie. To zna­
czy, że później zostaną omówione war» 
runki rozejmu również dla Khmeru i 
Patet Lao, czego zawsze domagały się 
delegacje ZSRR, Chin Ludowych i 
Wietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej. Na dzisiejszym posiedzeniUj 
co prawda niektóre delegacje zgłasza­
ły zastrzeżenia co do dalszych per­
traktacji, dotyczących Khmeru i Pa-« 
tet Lao. Ale komunikat mimo to zo* 
stał przyjęty jednogłośnie. Powinien 
więc obowiązywać również i te dele­
gacje, które żądały dotąd oddzielnego 
traktowania — oddzielnego nie tylko 
w czasie, ale i co do meritum spra­
wy — obu tych części Indochin licząc 
na to, że w Khmerze i Patet Lao uda 
się stworzyć bazy wypadowe przeciw-* 
ko ludowemu Wietnamowi.

Sukcesem jest już sam fakt, że doj- 
dzie i w Genewie i w samych Indo-» 
chmach do bezpośredniego kontaktu 
między obu stronami walczącymi^ 
Sprawa ta była przedmiotem dzisiej­
szej rozmowy między ministrem Ede* 
nem a ministrem Moło-towem a rów­
nież i poprzednich rozmów. Delegat 
cja radziecka i chińska od pierwszych 
dni konferencji genewskiej domagały 
się takiego kontaktu stron bezpośred­
nio zainteresowanych. Sprzyja ona nie 
tylko szybszemu przywróceniu poko­
ju w Indochinach, de w bardzo po­
ważnej mierze utrudnia zamiar umię­
dzynarodowienia wojny.

Po blisko 5-tygodnio-wych pertrak­
tacjach konferencja genewska powzię­
ła więc pierwszą konkretną decyzję, 
Podczas rozmów obu dowództw woj­
skowych konferencja będzie obrado­
wała nad pozostałymi propozycjami, 
wniesionymi przez uczestników, by 
doprowadzić do przywrócenia pokoju 
w indochinach. Dzisiejsza decyzja jest 
dopiero początkiem.

Na radzieckiej konferencji prasowej 
panował dziś nastrój radosny. Gdy 
patrzyłam na znajome twarze wiet­
namskich kolegów przypomniałam so­
bie reportaże Żukrowskiegu, które, 
my, dziennikarze polscy w ogóle czę­
sto wspominamy. Konferencja genew­
ska trwa już > tygodni i są ludzie, 
którzy się niecierpliwią. Ci, których 
bracia nadal giną na polach walki i 
w rodzinnych wsiach mają więcej po­
wodów do niecierpliwości. Ale wiedzą, 
że o pokój i wolność trzeba walczyć 
ciężko i uporczywie Ciężko i uporczy­
wie — trzeba walczyć nie tylko na 
polach bitew, ale również na konfe* 
rencji.

EDDA WERFEL
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Sklep najpilniejszych potrzeb

»Rozsadnik«
Balzac, którego utwory coraz czę­

ściej widnieją na pólkach gminnych 
sklepów, podróżując swego czasu po 
Polsce, odkrył czwarty żywioł: błoto. 
Żywioł ten, zamieniany wiosną w 
tumany kurzu, zdaje się być szcze­
gólnie burzliwy i napastliwy na dro­
dze z Sobolewa do Żelechowa, małe­
go gminnego miasteczka, oddalonego 
od Warszawy o 100 km. Tak zwie­
rzało się moje ubranie spracowanej 
jego czyszczeniem szczotce, gdy przy­
byłem do Żelechowa.

Ciekawi jesteście jak wygląda Że­
lechów?

O takich miasteczkach pisał nieqdyi 
Mikołaj Gogol: „Cudne miasxo... Jakich- 
że tam nie ma budynków! Kryte są sło­
mą, oczeretem, a nawet gontem. Na pra 
wo ulica, na lewo ulica, a wszędzie 
prześliczne płoty.. Lubość... Na rynku 
rozlewa się kałuża, przedziwna kałuża, 
Jedyna w świecie, jakiej nigdzie nie uj­
rzycie. Zajmuje prawie cały rynek“... 
Stop — tu opis cudnego miastecz­

ka ukraińskiego, Milgorodu, nie zga­
dza się ze stanem dzisiejszego Żele­
chowa. Miasteczko jest małe, ciche, 
jeszcze wprawdzie ubogie po wielko­
miejskim gwarze i świetności War­
szawy, trochę dziwi i śmieszy, ale 
bezwzględnie zdobywa sympatię czy­
stością, zielenią, urokiem spokojnej 
pracy.

Nasza dziesiąta wiosna odmłodziła 
I upiększyła Żelechów.

Rozkwitły szkoły średnie — ogólno­
kształcąca i druga zawodowa. Siedzibą 
»zawodówki“ stał się pałacyk byłego 
dziedzica, znanego warszawiakom pana 
Szustra. Miejscowy wyrób obuwia, daw 
Ulej dorywczy i chałupniczy, obecnie 
przeobraził się w zorganizowaną spół­
dzielczość wytwórczą, dającą stałe u- 
Jrzymanle jednej trzeciej mieszkańców. 
itUdność miasteczka czerpie także do­
chody z pracy w pobliskim PGR. Żeie- 
Chowianie, dla których jutro przestało 
być smutną niewiadomą, zachłannie się­
gają po dorobek kultury. Czytają.

„TOWARY MIESZANE“
^Rozsadnikiem“ czytelnictwa jest 

młodsza siostra księgarni „Domu 
Książki“ — Centrala Rolniczych 
Spółdzielni oficjalnie nazwała tę pla­
cówkę „sklepem potrzeb kultural­
nych“, W Żelechowie nosi ona 
ogromny szyld: „Towary mieszane“.

Ten sklep posiada swoistą nie po- 
Bbawioną wdzięku oryginalność. Po 
jednej stronie sklepu kuszą podnie­
bienie kiełbasy, szynki, chleby i wi­
na, po drugiej, wśród materiałów pi­
śmiennych i zabawek, poczesne miej­
sce zajmują książki.

Z uprzejmą pomocą władcy tego kró­
lestwa książek i szynek, Henryka Mu­
larczyka, zagłębiłem się w zawsze cie­
kawy I niezbadany świat przygód, opo­
wiadań, wspomnień, rad bezinteresow­
nych a pożytecznych, w świat nabrzmia 
ły wiedzą o życiu i człowieku. Oglą­
dałem książki. Potem badałem, spraw­
dzałem, porównywałem, spisywałem. 
W księgarence ogólnie przestrzega 

się żelaznej zasady handlu książką: 
klient ma w czym wybierać. Kilka­
set różnorodnych tytułów zadowolić 
może * na ogół wymagania czytelni­
ków i może zaspokoić głód dobrej 
książki, tych, którzy dopiero w Pol­
sce Ludowej sięgnęli po nią po raz 
pierwszy.

RYSY W MOZAICE
Niemniej w mozaikowym wachla­

rzu tytułów zdarzały się i kolory nie 
zharmonizowane z całością.

Na przykład na półkach piętrzą się 
stosy kompletów „Jana Krzysztofa“ Roi 
landa „Oliwera Twista“ Dickensa, „Gar- 
qantul i Pantagruela“ Rabelais'go przy 
zupełnym braku Dygasińskiego, Żerom­
skiego, Szołochowa. Przybysz nie zo­
rientowany w głośnych tajemnicach na 
szej dystrybucji książek mógłby przy­
puszczać istnienie w Żelechowie jakie­
goś potężnego klubu żarliwych wielbi­
cieli talentu Hollanda czy Rabelais‘go.
Owszem, istnieje — ale klub swa­

wolnych żartownisiów spod znaku 
hurtowni „Domu Książki“.

Innym znów błędem towarowym 
księgarenki jest zbyt poważne zao-

Pan Wicherek ma głos
—• Niedziela była pogodna, ale już po­

niedziałek wypadł mniej obiecująco...
— Czy należy się spodziewać pogorsze­

nia się pogody — panie Wicherek?
— Tak, ale nie we wszystkich dzielni- 

ęach kraju. W północno-wschodniej części 
b także na południowym zachodzie jeszcze 
dziś powinno być dość pogodnie z wzra­
stającym zachmurzeniem. Na Pomorzu, w 
środku kraju i w Lubelskiem — większe za 
Chmurzenia, skłonność do burz i przelot­
nych opadów. Wszędzie jednak nadal cie­
pło — od 18 do 25 st. ze słabymi wiatra­
mi imiennymi. (CEN)

czytelnictwa 
patrzenie jej w drogą i trudną dla 
dzieci wiejskich literaturę, jak luksu­
sowo wydane bajki Krasickiego, 
Puszkina itp. co razi szczególną dy­
sproporcją przy szczupłej ilości ta­
nich i popularnych wydawnictw 
dziecięcych. Takim samym dowodem 
nie przemyślanego asortymentu są gó­
ry „Chłopów“ Reymonta i „Potopu“ 
Sienkiewicza, na które w ośrodkach 
miejskich jest stanowczo większe za­
potrzebowanie.

W dziale rolniczym księgarenka 
dysponuje kilkudziesięcioma tytuła­
mi książek.

1 rzymam w ręku 6 książeczek: „Cho­
roby trzody chlewne!“ Domańskiego, 
„Jak uchronić świnie przed chorobami* 
Szymkiewicza, „2/ prosiąt od macio­
ry“ — Gruszina, „Jak zwiększyć plen­
ność maciory“, „Krótkie wiadomości o 
chowie świń“ i „Jak szybko i oszczęd­
nie tuczyć świnie“. Przez moment za­
stanawiam się nad tymi tytułami. My 
się, że połączenie w jedną Książeczkę 
broszurki „Jak uchronić świnie przed 
chorobami“ i „Choroby trzody chlew­
nej“ znacznie by oszczędziło kosztów I 
pracy PWRiL czytelnik zaś zyskał­
by niewątpliwie na czasie i treści, znaj­
dując w jednym podręczniku dokładne 
oświetlenie interesującego go problemu 
Do sklepu wchodzi klient — jak 

się okazuje pracownik wytwórni 
obuwia „Piechur“. Szuka czegoś w 
rodzaju poradnika, który by pomógł 
żonie w wychowaniu 5-letniej có­
reczki. Akurat broszurki na ten te­
mat nie ma w księgarence. Skonfun­
dowany sprzedawca stara się wpisać 
życzenie klienta do kajetu przyszłych 
zamówień, lecz nie wie, czy w ogó­
le jest- wydana książeczka tej treści. 
Radzę zajrzeć do katalogu PZWZ. 
Co się okazuje? W księgarence prócz 
starego katalogu PWRiL, żadnego 
innego drukowanego spisu książek 
nie ma.

Z KSIĄŻKĄ NA RYNEK
Księgarz — pamiętajmy o tym — 

jest nie tylko sprzedawcą, ale i do­
radcą czytelnika, jest żołnierzem 
frontu kulturalnego. Księgarstwo po­
jęte jako doniosłe zadanie społeczne, 
nawet bez koniecznego w tym zawo­
dzie wykształcenia, może wydać 
zdrowe, dojrzałe owoce. Przekonują 
o tej prawdzie wyniki nie wyszkolo­
nego, acz wrzącego ofiarnością i za­
miłowaniem do książek, sprzedawcy 
skromniutkiej żelechowskiej pla­
cówki.

Księgarenka, jak dobra wróżka z 
bajki, pomaga nieść do okolicznych 
wsi i gromad najcenniejsze dary 
ludzkości: postęp, kulturę, naukę — 
przynosi zapisane w księgach czło­
wiecze życie i dumne marzenia o 
bezkrwawym podboju przyrody. Z tej 
księgarenki kolporterzy zaopatrują w 
książki gromady Goni Wilk i Stefa­
nów a gromada Żelechowska Huty 
zakupuje u swego kolportera książki 
na sumę 130 zł. miesięcznie.

W dni targowe, święta, odpusty, za­
pasy księgarenki wędrują na trzy stoi- 
ska, ustawione w najruchliwszych pun­
ktach miasteczka. Ta forma sprzedaży 
zdobyła Już swoją tradycję w Polsce. W 
niejednym domu wieśniaczym czytają 
książki Kraszewskiego, Prusa, Orzeszko 
wej, zakupione podczas jarmarku w 
stoiskach. Niejedna gleba daje bogatsze 
plony, dzięki doświadczeniom radziec­
kim, które qospodarz poznał właśnie 2 
podręcznika habyteqo w stoisku.
Z pobieżnych obliczeń wynika, że 

co dziesiąty żelechowianin zaopatru­
je się raz w miesiącu w jedną książ­
kę w gminnej księgarence. Czy to 
dużo, czy mało? Ogromnie dużo w 
porównaniu z tamtym niedawnym 
czasem, kiedy w Żelechowie tylko 
wędrowni wydrwigrosze sprzedawali 
książki. Przepraszam. To nie były 
książki, lecz po prostu rzeczy druko­
wane, fałszywie udające książki, jak 
niesławnej i bezpowrotnej pamięci 
wszelkie senniki egipskie, świętości 
w rodzaju „Przeraźliwego echa trąby 
sądu ostatecznego“, które posiadały 
aprobatę kościoła od XVIII wieku.

A jednak bardzo to mało w sto­
sunku do wielkiej próżni kulturalnej 
naszej wsi. Wiele, bardzo wiele pra­
cy czeka jeszcze gminne organizacje 
społeczne z Radą Czytelnictwa na 
czele. Wdzięczna i piękna będzie to 
praca. Piękne perspektywy rozwoju 
otwierają się przed kopciuszkiem 
gminnego handlu księgarskiego — 
sklepami potrzeb kulturalnych. Nad 
wsią poranek oświaty dopiero/wscho­
dzi.

FELIKS ZELENT

QD DŁUŻSZEGO już stosunkowo 
czasu „Życie“ nie porusza za­

gadnień pracy personalników choć 
przedtem tej sprawie poświęcało wie­
le miejsca.

Sądziłem, że po II Zjeździe Partii 
nastąpiła w tej dziedzinie poprawa 
że nie jest tak źle z pracą personal­
ników i dlatego nie ma potrzeby po­
wracać na łamach prasy do tych 
spraw. Jedno tylko niepokoiło mnie 
mocno. Czyżby przysłowiowe „ude­
rzenie w stół“, jakie — moim zda­
niem — stanowiły krytyczne artykuły 
„Życia“, było aż tak słabe, że do­
tychczas „nożyce“ się nie odezwały?

Mam tu na myśli fa^t, że z wy­
jątkiem dyr. Działu Kadr RSW „Pra­
sa“, Ireny Dolińskiej, która w dysku­
sji przedzjazdowej zabrała głos na 
łamach „Życia‘, nikt z personalników 
nie uznał za stosowne wystąpić z sa- 
mokrytyczną oceną własnej pracy i 
jednocześnie wskazać na istotne przy 
czyny, obiektywne i subiektywne, u- 
trudniające im właściwe wywiązywa­
nie się z odpowiedzialnych a zara­
zem zaszczytnych obowiązków.

Artykuły w „Życiu“ pt. „Trzy zwol­
nienia — jeden wniosek“ oraz w 
„Trybunie Ludu“ pt. „Wielkie zada­
nia — źle zrozumiane“ na przykła­
dzie czterech bezspornych faktów za­
czerpniętych z życia, wskazują na 
mnożące się wśród pracowników apa­
ratu kadr objawy bezduszności i biu­
rokratyzmu w załatwianiu spraw 
człowieka pracy, objawy graniczące 
często ze szkodnictwem.
Kto winien?

Uważam jednak, że autorzy tych 
artykułów słusznie krytykując objawy 
bezduszności, nie uniknęli jednostron­
ności w naświetlaniu pracy personal­
ników w ogóle.

Nie orientujący się w całokształcie 
tej pracy czytelnik odnieść może wra 
żenie, że za przytoczone fakty bez­
prawnego zwolnienia czterech pracow 
ników ponoszą odpowiedzialność tyl­
ko personalnicy, że podstawowe źród­
ło zła tkwi w samych personalnikach 
i dlatego główne uderzenie należy 
wymierzyć właśnie w nich.

Ja jednak uważam, że jak „ude­
rzać“ to we wszystkich, którzy po­
średnio lub bezpośrednio ponoszą wi­
nę za fakty bezprawia. A autorzy 
wymienionych artykułów nie wspo­
mnieli ani słowem o współodpowie­
dzialności dyrektorów czy też kiero­
wników za to, co się dzieje w ich 
zakładach.

Trzeba przyznać, że dość często nie­
stety nasi dyrektorzy — bo tak jest 
im wygodniej — zwalają winę za 
wszystko co złe w bezpośredniej pra­
cy z ludźmi na personalników. Z 
krótkiej stosunkowo praktyki prze­
konałem się o tym niejednokrotnie.

Znane są przecież powszechnie fa­
kty, że kierownictwa zakładów pracy, 
dyrektorzy itp. z wygodnictwa i dla 
„świętego spokoju“, uważają za sto­
sowne obarczać wyłącznie personal­
ników niewdzięczną misją komuniko­
wania pracownikom o nieprzyjem­
nych decyzjach. I dlatego m. in. per­
sonalnicy nie zawsze cieszą się sym­
patią i należytym autorytetem a praca 
ich nie znajduje zrozumienia ora2 
właściwej oceny.

Rzecz zrozumiała, nie mam na my­
śli tych personalników, których pra­
ca świadczy o tym, że nie rozumieją 
swoich obowiązków i sprzeniewierza­
ją się zaufaniu społecznemu jakim 
ich obdarzono.
„Pro domo sua“

Spójrzmy jak to wygląda na na­
szym odcinku pracy. Często otrzymu­
jemy pisma redakcji, polecające zwoi 
nić jakiegoś pracownika. Wezwany 
do wydziału kadr, pracownik często 
dopiero po raz pierwszy z ust per- 
sonalnika otrzymuje ocenę swej pra­
cy. Pierwszy, uzasadniony, moim zda­
niem, zarzut wysuwany przez takich 
pracowników, brzmi: „Dlaczego nikt 
mi dotychczas o tym nie mówił“.

Dalej — trzeba stwierdzić, że nie­
stety wielu kierowników, dyrektorów 
i — dodajmy — redaktorów naczel­
nych spycha kadrowców wyłącznie do 
roli wykonawców ich zaleceń W tej

Czekamy na „nożyce“

Kadrowiec — o kadrowcach
sytuacji nie pozostaje niektórym ka­
drowcom nic innego jak tylko grze­
bać się w papierach i przekształcać 
stopniowo w urzędników-biurokra­
tów.

Wreszcie trzecia i ostatnia sprawa, 
którą pragnę poruszyć, to zagadnie­
nie pomocy i kontroli pracy wydzia­
łów kadr. Przyjęła się u nas nie­
zdrowa praktyka, że kadrowców wi­
dzi się dopiero wtedy, kiedy pracują 
źle i kiedy trzeba ich „bić“. Częste 
są wypadki, że pracą ich nikt się nie 
interesuje, nie uznaje za konieczne 
wnikać w jej tok i w miarę potrze­
by udzielać wskazówek i pomocy.

Znam taki wypadek, że w jednej po­
ważnej instytucji pracował przez kilka 
lat naczelnik biura kadr, który wydawał 
opinie krzywdzące ludzi i nie miał właś 
ciweqo stosunku do pracowników. I do 
piero wtedy, qdy jedna z pracownic słu­
sznie zareaqowała na jeqo niewłaściwe 
postępowanie, znalazło się aż za dużo ro- 
żneqo rodzaju czynników („oddolnych“ 
I „odqornych“), by szybko zadecydo­
wać o natychmiastowym usunięciu na­
czelnika z pracy. A przecież qdyby pra 
cą biura kadr danej instytucji intereso-

Chromik bije rekord Polski
w biegu na 5 Km w Budapeszcie

BUDAPESZT. W niedzielę 30 bm. w drugim dniu wielkich międzynaro­
dowych zawodów lekkoatletycznych w Budapeszcie uzyskano szereg do­
skonałych wyników.

W biegu na 5 km Chromik po nie zwykle zaciętej walce przegrał o 0,2 
sek. z Węgrem Szabo, ustanawiając jednak nowy rekord Polski w dosko­
nałym czasie 14.14,6.

Mistrz olimpijski w rzucie młotem 
Węgier, uzyskując doskonały wynik 
gorszy od rekordu świata.
Startujący również w niedzielę Po­

trzebowski był piąty w biegu na 
800 m w czasie 1,52,5 min. Potrzebo­
wski spóźnił się nieco na starcie, co 
miało pewien wpływ na jego wynik. 
Na mecie wyprzedzili go Bakos, Her­
mann, Barkanyi i Cihel. Ten ostatni 
miał ten sam czas co Polak.

Bieg na 5 km był niezwykle emocjo­
nujący. Zaraz po starcie prowadzenie

Z rozgrywek
piłki nożnej

I Liga piłkarska
Gwardia Bydgoszcz — Gwardia Kra­

ków 0:1 (0:0),
Budowlani Chorzów — Kolejarz Po­

znań 1:3 (1:3),
Ogniwo Kraków — Gwardia W-wa

2:3 (0:2),
Ogniwo Bytom — Górnik Radlin

0:1 (0:1),
Włókniarz Łódź — Unia Chorzów 

5:1 (2:1).
Tabela rozgrywek I Ligi

1. Unia Chorzów 9:3 — 8:6
2. Ogniwo Bytom 8:4 — 13:5
3. Gwardia Kraków 8:4 — 7:3
4. Włókniarz Łódź 8:6 — 14:8
5. Gwardią Warszawa 8:6 — 7:6
6. Górnik Radlin 7:5 — 7:5
7. Budowlani Chorzów 7:5 — 11:12
8. Kolejarz Poznań 6:8 — 5:5
9. Gwardja Bydgoszcz 5:9 — 3:5

10. Ogniwo Kraków 2:10 — 4:12
11. CWKS 2:10 — 2:9

II LIGA PIŁKARSKA
Górnik (Zabrze) — Ogniwo (Tarnów) 

5:1 (1:0),
Stal (Sosnowiec) — Włókniarz (Kra­

ków) 1:0 (0:0),
Kolejarz (Warszawa) — Górnik (By­

tom) 0:1 (0:0),
Ogniwo (Wrocław) — Górnik (Wał­

brzych) 1:5 (1:1),
Budowlani (Opole) — Gwardia (Kiel­

ce) 4:0 (3:0).

wał się dyrektor tej Instytucji I Jej or. 
qanizacja partyjna, nie zaszłaby na pe­
wno konieczność podjęcia tak drastycz- 
neqo środka W porę zwrócona uwaga 
i okazana pomoc wpłynęłaby niewątpli­
wie na postępowanie naczelnika biura 
kadr.

Z własneqo doświadczenia wiem, że 
przez okrąqły rok eqzekutywa POP nie 
uznała za stosowne poświęcić odrobiny 
uwaqi pracy aparatu kadr naszej in­
stytucji i wskazać na nasze niedociąq 
nięcia i braki.
A nam przede wszystkim chodzi o 

to, aby w porę wskazywano na nie­
właściwości w naszej pracy i poma­
gano w ich usuwaniu.
„Pali się...!“

Zdaje mi się, że dotychczas nasza 
prasa nie zajęła się wszechstronnie 
pracą kadrowców, a jedynie wystę­
powała w roli straży pożarnej, gdy 
zachodziła konieczność gaszenia po­
żaru spowodowanego złą pracą ka­
drowców.

A przecież sprawa kadrowców, ich 
stosunek do ludzi i pracy z ludźmi 
— ma istotne znaczenie. Personalnicy 
stanowią przecież, jedno z ogniw

Węgier Csermak poprawił rekord 
61.14. Rezultat ten jest tylko o 9 cm

obejmuje Chromik jednak na drugim 
okrążeniu na czoło wychodzi Szabo. 
Po trzech okrążeniach na czele znów 
jest Polak, a tuż za nim Węgrzy Ko­
vacs i Szabo oraz Belg Hansvyck. 
Czwórka la prawie do końca biegu 
dyktuje ostre tempo. Wynik na 3 
km — 8,33,8 zapowiada, że rezultaty 
biegu będą bardzo dobre.

Na ostatnim okrążeniu jest już 
jasne, że Chromik pobije rekord Pol­
ski. Doskonale finiszuje i na ostatniej 
prostej jest pierwszy. Dosłownie na 
ostatnich metrach Szabo mija Polaka, 
zwyciężając go o 0,2 sek. Około 2 m 
za Chromikiem kończy bieg Belg 
Hansvyck, Kovacs nie wytrzymał tem­
pa ostatniego okrążenia i przybył w 3 
sek. za Belgiem.

Wyniki zawodów: konkurencje ko­
biet: bieg 80 m ppł. Gyarmatti (Wę­
gry) — 11,6, skok w dal — Gyarmat­
ti — 5.76, bieg 200 m — Clausner 
(NRD) 24,9) pchnięcie kulą —- Feher 
(Węgry) 13,10, rzut oszczepem — Za- 
topkowa (CSR) 46,79, sztafeta 4x100— 
NRD — 47,8.

Konkurencje mężczyzn: 200 m — 
Schroeder (NRD 21,7, 400 m ppł. Sa- 
vel (Rumunia) 52,5, skok w dal — 
Fesldessi (Węgry) 7,60, rzut dyskiem
— Kii es (Węgry) 51,26, skok wzwyż
— Soeter (Rumunia) 1,95, rzut mło­
tem — Csermak (Węgry) 61,14, bieg I 
5.000 m — 1) Szabo (Węgry) 14,14,4, | 

Zatopek na 5000 m 13,57,2
PARYŻ. Na zawodach międzynarodowych w Paryżu w ub. nie­

dzielę Emil Zatopek pobił rekord świata w biegu na 5 km. 
uzyskując czas 13.57,2.

Poprzedni rekord ustanowiony w roku 1942 przez Szweda 
Hägga był o jedną sekundę gorszy.

Doskonały bieg Zatopka na stadionie w Colombes był żywio­
łowo oklaskiwany przez tysiące widzów.

Zatopek walczył jedynie z czasem, gdyż przeciwnicy jego byli 
zbyt słabi, aby wytrzymać bardzo ostre tempo, które z miejsca 
narzucił mistrz olimpijski. Drugi na mecie Jugosłowianin Stritow 
przybył w czasie 14.44,2, a więc ok. 350 metrów za zwycięzcą.

władzy ludowej, której najważniej­
szym zadaniem jest dobro człowieka 
pracy.

Sądzę również, że byłoby słuszne, 
ażeby poszczególni personalnicy za­
brali głos w dyskusji, wysunęli swo-» 
je postulaty i tym samym przyczy-» 
nili się do usprawnienia działalności 
aparatów kadr.

Powinniśmy się bić wszyscy o to, 
żeby było jak najmniej faktów, któ­
re me przynoszą zaszczytu pracow«» 
nikom aparatu kadr.

Jest chyba o czym pisać. Dla przy^ 
kładu przytoczę tylko tak ważne za­
gadnienia, jak walka z płynnością 
kadr, z naruszaniem praworządności, 
bezduszność, biurokratyzm, przestrze­
ganie zasad czujności rewolucyjnej, 
walka z asekuranctwem i wiele in­
nych.

Czas najwyższy, ażęby się „noży* 
ce“ odezwalv.

JÓZEF POZNANSKI
Sekcja Kadr Dziennikarskich 

Zarządu Głównego RSW „Prasa“

2) Chromik (Polska) 14,14,6, 3) Hans-* 
vyck (Belgia) 14,14,8, 4) Kovacs (Wę­
gry) 14,17,8, bieg 800 m — 1) Bakos 
(Węgry) 1.51,3, 2) Herman (NRD)
1,51,4, 3) Barkanyi (Węgry) 1,51,4,
4) Cibal (CSR) 1,52,5, 5) Potrzebow­
ski (Polska) 1,52,5.

Z pięciu zawodników polskich w 
pierwszym dniu zawodów startowali 
nasi oszczepnicy Sidło i Radziwono- 
wicz oraz biegacze: Potrzebowski i Le< 
wandowski. Rekordzista Europy Sidło 
nie znalazł na Ludowym Stadionie w 
Budapeszcie godnego przeciwnika i 
zwyciężył rzutem 74,65 m. Sidło miał 
pięć rzutów powyżej 70 m.

Drugi nasz reprezentant w tej kon­
kurencji, Radziwonowicz, zajął drugie 
miejsce wynikiem 66,76 m. Trzeci był 
Norweg Danielsen — 66,48 m.

Potrzebowski w silnej konkurencji 
na 1500 m zajął szóste miejsce w cza­
sie 3.52,4, a Lewandowski był ósmy —* 
3.56,0. Bieg ten zakończył się zwycięs­
twem Węgra Rozsavoegyi — 3.48,0 (re-< 
kord Węgier) przed Hermannem (NRD) 
3.49,0.

W pozostałych konkurencjach zwy­
ciężyli mężczyźni: 110 ppł. — Opris 
(Rumunia) 14,8, tyczka — Homonay 
(Węgry) 4.20, 10C m—Schroeder (NRD) 
10,6 przed Bros (CSR) 10,7, 400 m — 
Ulzheimer (Niemcy zach.) 47,6 przed 
Adamik (Węgry) 48,1, trójskok — Re- 
hak (CSR) 14,83, 3000 m z przeszk. —• 
Jeszenszky (Węgry) 8.52,4 (rekord Wę* 
gier), kula — Mihalyfi (Węgry) 15,12,

Kobiety: skok wzwyż — Balazs 
(Rumunia) 160 cm, 100 m — Neszmelyi 
(Węgry) 12,3, dysk — Manoliu (Rumu­
nia) 44,85, 800 m — Kazi (Węgry) 
2.11,0 (rekord Węgier) przed Jurewitz 
(NRD) 2.11,4 .

WOJCIECH ŻUKROWSKI rys. Aleksander Kobzdej

„Zobaczycie naszą drogę..
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

A /.s-ru /e frontowi
I. i, gdv szukaliśmy dnmu. po 

e anta, widziałem cały rząd 
dwukołowych wózków zaprzężonych 
w bawoły. Transport skręcał do po­
bliskiego zagajnika. Musiały się 
ukryć na dzień. Postanawiam poga­
dać z robotnikami transportu. Olek 
zabiera blok, chce ich porysować.

Są, stoją zamaskowane wózki, po- 
nakrywane gałęziami^ Ładunek: ryż 

i suszone ryby, odór ich czuć przez 
opakowanie. Bawoły świeżo dźwignę­
ły się z błotnej kąpieli, upaćkane 
dokumentnie, wysychają na grzbiecie 
szarymi plamami. Wielki byk zebu, 
z garbem na karku, skubie trawę, 
drewniana kołatka podzwania lekko. 
Przeciąga gorący wiatr, długie pręty 
bambusów pocierają o siebie, grają 
skrzypcową nutą.

Przewoźnicy są w dawnej • świąty­
ni — dingu. Dawniej mieszkał tu 
duch opiekuńczy wioski, dziś jest 
punkt etapowy transportu państwo­
wego.

Na ołtarzu leżą owoce, naftowe la­
tarnie odczepione z wozów. Pali się 
ognisko z suchych bambusów. Dwaj 
szczupli chłopcy w podkasanych 
portkach skubią zarżnięte kury.

Transportowców jest jedenastu. 
Cząstka, kompanii przewozowej. Od­
dział składa się ze stu wozów. Każ­
da setka ma swój odcinek drogi, 
który musi znać jak własną kieszeń. 
Dowożą towar do rzeki, zostawiają 
na brzegu. Ci, co obsługują nrom, 
muszą go przerzucić na drugą ttronę, 
tam czekają nowe wozy.

Szybkość posuwania kolumny — 
cztery kilometry na godzinę. Na noc 

trzydzieści parę kilometrów. Ale ryż 
i amunicja płynie nieprzerwanie.

Jeden z robotników nosi okulary, 
pod szkłem ma kłąb waty. Mówi nie­
źle po francusku.- Student ekonomii. 
Teraz zgłosił się na ochotnika do 
transportu, na trzy miesiące: prze­
rwał studia, chce pomóc w tegorocz­
nej kampanii zimowej. Potem dogo­
ni kolegów z kursu.

Mam dużo lekarstw, znam się tro­
chę na opatrunkach. Widzę, że cier­
pi, bo chwilami nagły skurcz wy­
krzywia mu twarz.

— Co wam jest, towarzyszu?
— Szedłem w ciemności obok wo­

zu. Bawoła coś ugryzło i potrząsnął 
łbem, długim rogiem wykłuł mi oko. 
Nie pozwoliłem go za to bić, on 
przecież nie chciał, nawet nie poczuł, 
że mi to zrobił, to moja wina...

Stoi drobny szczupły, pali nerwo­
wo papierosa.

— Zazdrościłem żołnierzom! — 
mruczy — chciałem na front, tu jest 
także gorąco... U nas też dają odzna­
czenia za odwagę. Ja nie potrzebuję 
lekarstw, ale jak macie chininę, daj­
cie parę pastylek, tam leży dwóch 
z malarią.

Leżą w kącie na pryczy, z głową 
nakryci derkami. Dygocą. Sypię stu­
dentowi na wąską dłoń kilkadziesiąt 
pigułek „Paludrinu“, przyjmuje z 
wdzięcznością.

— Opowiedzcie nam wydarzenia 
ze swojej pracy. Otaczają nas gro­
madą. Kucamy na udeptanej glinie. 
Jak zwykle musi być porządek, kró­
ciutka narada, kto będzie mówił. 
Stary, siwiejący już chłop, zaczyna:

— Brałem udział w trzech opera­
cjach frontowych. Musieliśmy przejść 
przez rzeczkę w stromym wąwozie. 
Spadła nagle ulewa, rzeka wezbrała 
i zniosła most. Gdy po północy do­
ciągnęliśmy z wozami, woda jeszcze 
sięgała po ramiona. Tam nie można 
było stać, teren odkryty.

Stanęliśmy w rzece, podawaliśmy 
sobie worki z rąk do rąk. Było zim­
no, ale robota rozgrzewała. Potem 
orzepędziliśmv bawolv i przenieśli­
śmy nie rozebrane wrozy. Było nas 
dziewięciu. W ciągu trzech godzin 
przenieśliśmy dziewięć wozów z ła­
dunkiem, każdy po czterysta kilogra­
mów.

Daleko, na skraju horyzontu przeto­
czył się grzmot. Nadsłuchiwaliśmy. 
Był upał, duszne powietrze nawie­
wało w głąb świątyni. Słyszałem jak 
leżący w kącie dzwonią zębami w 
ataku dreszczów.

Drugi zaczął opowiadać:
— W zeszłej kampanii wieźliśmy 

pociski na front. Sytuacja była po­
ważna i dużo trzeba było przerzucić 
amunicji. Drogowa straż przeciwlot­
nicza zatrzymała naszą kolumnę. Na 
drodze była zaryta bomba z czaso­
wym zapalnikiem. Zresztą spotkacie 
się z tym...

Droga była trudna, nacięta ślima­
kiem na stromym stoku góry, nie by­
ło gdzie objechać, nawet kłopot był­
by z zawróceniem. Stracilibyśmy noc 
marszu. Kazano nam czekać, aż bom­
ba wybuchnie. Poprzednia eksplodo­
wała i raniła przechodzących ludzi.

Zrobiliśmy koło, naradzaliśmy się, 
przypomniałem kolegom położenie 
żołnierzy, dla których wieziemy amu­
nicję. Przecież powinniśmy dorów­
nać im dzielnością... Od razu trzech 
zgłosiło się na ochotnika, ja też by­
łem między nimi. Spośród nas wy­
braliśmy najlepszego. Kazał pozdro­
wić rodzinę i poszedł. Wygrzebał rę­
kami stabilizator bomby, przywiązał 
sznur i próbował podciągnąć.

— Zejdź w dół! — ostrzegaliśmy 
leżąc w rowie. Posłuchał, założył linę 
na ramię, zaparł się nogami i za­
czął wlec. Bomba drgnęła, powoli 
wylazła; gdy była już całkiem na 
wierzchu, zapalnik musiał trącić o 
kamień, bo zobaczyliśmy błysk i ob­
sypało nas piaskiem. Nawet nie była 
duża dziura, Zasypaliśmy ją i prze­
jechaliśmy pośpiesznie.

— A co było z tamtyn
— Żyje, to ten pod kocem — po­

kazał w kąt izby.
Znowu daleko przetoczyło się dud­

nienie bombardowania, podwojone 
echem od gór.

— W czasie nocnego marszu za­
skoczyły nas samoloty — zaczął trze­
ci. — Zawiesiły nad nami rakiety. 
Wozy były zamaskowane, ale ruch 
mogli zauważyć, jednakowy kształt 
zwolna się poruszający. Nasz do­
wódca kazał przyspieszyć marsz.

Samoloty zawróciły, kapały świa­
tła. Ludzie zaczęli się niepokoić, nie­
którzy chcieli uciekać w pola. Nasz 
dowódca szedł ostatni, cały czas prze­
mawiał nam do serca

Wy nie wiecie, jak męczy ten chy« 
botliwy blask rakiety. Kiedy zapala 
się zielone światło, całym ciałem czu-: 
jesz, że to już... Czekasz na bomby4

Jednak lotnicy nie mieli pewnościj 
Zrzucili tylko jedną. Upadła za ko«< 
lumną. Urwała nogę naszemu dowód-* 
cy. Gdy podbiegliśmy, był przytom­
ny, ściągnął udo paskiem. Kazał nam 
maszerować dalej...

Poszliśmy posłusznie. Został na 
krawędzi leja. Zapalił latarkę elek­
tryczną. Machał nią, zapalał i gasił, 
Skupił na sobie uwagę lotników. 
Szliśmy i każdy liczył spadające za 
nami bomby. Zrzucono ich siedemna* 
ście nim latarka zgasła.

Szliśmy do punktu naznaczonego« 
Rano poszliśmy sprawdzić co ą to­
warzyszem. Były tylko olbrzymie 
leje...

On dostał pośmiertne odznaczenia 
bojowe.

Milczeliśmy długą chwilę.
— To był mój poprzednik po­

wiedział ten bez oka — nazywał się 
Nguyen Nhu Y.

Samolot przeszedł nad nami bar* 
dzo wysoko, została smuga na nie-» 
bie. Z daleka dochodziły ciągle od­
głosy bombardowania. Stękała ziemia 
rozdzierana wybuchami.

— Cieszymy się, że jesteście z na­
mi — mówił stary robotnik — zoba­
czycie naszą drogę... To tak jakby 
się spotkały dwie ręce i nagle widzą, 
że są do pary!

Zapadł wczesny zmierzch. Zaprzę­
gali bawoły do wózków, osłaniali 
ładunek gałęziami. Oni i my jechali« 
śmy tam, gdzie grzrni|

SPORT



Stu 1? ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

W Dniach Oświaty, Książki i Prasy
seanse dyskusyjne

W Dniach Oświaty, Książki i Pra­
ły w kinach Olsztyna i wojewódz­
twa wyświetlane będą filmy oparte 
ąą wydanych już powieściach względ­
nie utworach dramatycznych. Wy­
świetlane więc będą: „Piątka z uli­
cy Barskiej“, „Celuloza“, „Nędznicy“, 
„Domek z kart“, „Rewizor“, „Daleko 
ód Moskwy“ i inne.

Okręgowy Zarząd Kin i kierownic­
twa kin zwracają się z apelem do 
związków zawodowych, rad czytelni­
czych i wydziałów oświaty o organi­
zowanie prelekcji i dyskusji nad fil­
mami, których fabuła oparta jest na 
treści popularnych książek.

OZK gotów jest nawet urządzić w 
kinach olsztyńskich kilka przedpołud­
niowych seansów dla młodzieży szkol­
nej, wojska lub SP. W sprawie tej 
należy porozumieć się z OZK, albo z 
kierownictwami kin naszego woje­
wództwa. (r)

organizuje WRZZ w parku miejskim

Konkurs „Czerwonego Kapturka“
i red. „Głosu Olsztyńskiego“

Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka został zorganizowany kon­
kurs dla dzieci od lat 3 do 9 pt. „Ja­
nek nie panek — w rysunkach dzie­
ci“. Liczne nagrody oczekują najlep­
szych młodocianych rysowników i ma­
larzy. Szczegóły konkursu znajdują się 
w drukowanych programach „Czer­
wonego Kapturka“,

Nagrodzone prace umieszczać bę­
dzie Redakcja „Głosu Olsztyńskiego“ 
w dodatku „Świat i My“. Konkurs 
trwa przez cały czas wystawiania 
sztuki „Janek nie panek“ i jest do­
stępny dla dzieci z całego woj. olsz­
tyńskiego oraz dziatwy przebywają­
cej na koloniach.

(») Trzeba przyznać, że WRZZ po 
kilkuletnim eksperymentowaniu z 
tzw. wczasami świątecznymi dla świa 
ta pracy, znalazła wreszcie najprost­
szą w zasadzie i nie trudną do zrea­
lizowania formę tych wczasów. Bę­
dzie nią, poczynając od 6 czerwca br., 
stały „ośrodek wypoczynku świątecz­
nego** w parku miejskim tuż obok 
WDK na przestrzeni między gma­
chem tej instytucji a położonym o- 
podai jeziorkiem.

Tutaj na polanie wcinającej się w 
gąszcz leśny już obecnie buduje się 
estradę do tańca obliczoną na prze­
szło 100 par. Na wprost — również 
w cieniu drzew — ustawione zosta­
ną ławki i krzesła ogrodowe oraz le­
żaki i stoły. Siedzące miejsca prze­
widziane są także na trzech tara­
sach wzdłuż tylnej elewacji WDK. 
Razem projektuje się w tym roku 
oddanie do użytku publiczności ok. 
tysiąca miejsc siedzących.

Być może jeszcze w br. zbudowana 
zostanie druga estrada dla zespołów 
artystycznych, które będą urozmai­
cać czas gościom „ośrodka wypoczyn 
ku świątecznego“ śpiewem, tańcem, 
najróżniejszymi inscenizacjami i wy­
stępami orkiestralnymi.

WDK, który w tym roku z ra­
mienia WRZZ objął organizację 
wczasów świątecznych, stara się 
nadać całości tego miejsca zabaw 
jak najbardziej estetyczny wygląd. 
Cały ten uroczy zakątek będzie o-

Powołanie Komitetu Honorowego
III Wyścigu Dokoła Warmii i Mazur

W ostatnich dniach wyłoniono Komitet Honorowy III Wyścigu Kolar­
skiego Dokoła Warmii i Mazur. W skład komitetu weszli przedstawiciele 
5 województw, przez które przebiegać będzie trasa wyścigu, a więc: olsz­
tyńskiego, warszawskiego, bydgoskiego, gdańskiego i białostockiego?
Przewodnictwo Komitetu Honoro­

wego objął ob. Julian Malewski, 
przewodniczący Prez. Woj. RN w Ol­
sztynie, Poseł na Sejm.

świetlony latarniami i zradiofoni- 
zowany. Estrada zabaw tanecznych 
otoczona zostanie estetyczną barie­
rą, a scena na jeziorze, połączona 
będzie z brzegiem drewnianym 
mostkiem.
Po drugiej stronie budynku udo­

stępnione zostaną dla publiczności — 
ping-pong oraz boiska do siatkówki 
i hokeja na trawie. Nie zabraknie 
również szachów i warcabów dla mi­
łośników tych gier. Przewidywane są 
poza tym igrzyska sportowe dla dzie­
ci. Dodajmy do tego bufet na miej­
scu z przekąskami, mlekiem i napo­
jami chłodzącymi, a będziemy mieli 
całość realizowanego już obecnie 
przez WDK planu ośrodka wypjczyn 
kowego w Olsztynie.

Zabawy i występy zespołów arty­
stycznych odbywać się będą od g. 10 
rano do 22. Wstęp będzie oczywiście 
bezpłatny.

Jeszcze parę słów na temat atrak­
cji. WDK dysponuje 18 zespołami ar­
tystycznymi — tanecznymi, wokalny­
mi, orkiestralnymi, teatralnymi itd. 
Ale nie wszystkie te ogniwa mają 
wystarczającą 
A one właśnie urozmaicać mają czas 
i dostarczyć emocji artystycznych 
setkom, a być może i tysiącom ol- 
sztyniaków. Rzecz prosta, że zespoły 
te trzeba jak najprędzej dokompleto- 
wać, by mogły należycie spełniać swe 
zadanie. Jest to jeden z najbardziej 
aktualnych postulatów WDK, który 
w pełni zasługuje na poparcie mie­
szkańców naszego miasta. A więc 
zapisujcie się olsztyniacy, do zespo­
łów artystycznych WDK!*

Ośrodek wypoczynku 
w Olsztynie będzie 
bardzo trafną i dobrze 
cą się formą wczasów 
dla mieszkańców naszego miasta — 
ale, dodajmy, nie jedyną. WDK pro-

jektuje poza tym całą serię niedziel­
nych wycieczek zamiejscowych ? już 
nawet zaczyna realizować ten pro­
gram. Projektowane są co pewien 
czas jednodniowe wczasy ruchome na 
trasach Mikołajki — Ruciane i 
Ostróda — Elbląg. Ponadto WDK or­
ganizować będzie występy swoich ze­
społów artystycznych w % domach 
wczasowych FWP w Zalesiu koło 
Barczewa i w Starej Jabłonce pod 
Ostródą, a w jesieni — zbiorowe wy­
cieczki „na grzyby“.

WDK poprze również każdą inną 
inicjatywę wszystkich zakładów pra­
cy, jeżeli tylko zwrócą się do niego 
o radę i pomoc w wykonaniu pro­
gramu artystycznego.

na elimf-zdobyłPracujący od niedawna kolejarski zespól mandolinistów 
nacjach powiatowych, jakie odbyły się 23 maja br., pierwsze miejsce z po­
śród 5 takich zespołów biorących udział w eliminacjach. Zespól ten dal 
w samym tylko I kwartale br. 19 występów wobec 18 odbytych w roku 

ubiegłym.

Ogólnopolski zjazd historyków
obrabował w Olsztynie

ilość uczestników.

świątecznego 
niewątpliwie 
zapowiadają- 
świątecznych

OTO SKŁAD KOMITETU 
HONOROWEGO

Julian Malewski — Przewodniczący 
Prez. Woj. RN w Olsztynie, Poseł na 
Sejm. Michał Frank — Sekretarz KW 
PZPR Olsztyn, Mieczysław Moczar — 
Przewodniczący Prez. Woj. RN w 
Białymstoku, Grzegorz Wojciechowski 
— Przewodniczący Piez. Woj. RN w 
Warszawie, Jerzy Domiński — Prze­
wodniczący Prez. Woj. RN w Byd­
goszczy. Walenty Szeliga — Przewód-

śladem naszych interwencji
Obecne godziny pracy sklepu PSS w 

Kortowie odpowiadają w zasadzie stu­
dentom i personelowi WSR. ZOZ ZNP 
przy WSR przedłoży jednak PSS swe 
wnioski odnośnie godzin pracy sklepów 
w przyszłym roku akademickim.♦

DOKP zawiadomiła nas, że obywatel, 
który zimą ze względu na zbyt krótki po­
stój pociągu w Wipsowie użył hamulca — 
został zwolniony od odpowiedzialności, 
gdyż dochodzenie stwierdziło winę kon­
duktora.

Jest to jednak wypadek usprawiedli­
wiony i każde nieuzasadnione użycie ha­
mulca w pociągach jest oczywiście nadal 
surowo karane. ♦

Sklep PSS Nr 2 przy ul. 1 Maja wy­
przedał 4 maja w bardzo krótkim czasie 
cały zapas wózków dziecinnych, którego 
nie mógł uzupełnić natychmiast ze wzglę­
du na duże kolejki odbiorców oczekują­
cych na towar w Centrali. Sklep zaś 
Nr 34 (nocny) był 5 maja zamknięty z 
powodu remanentu. ♦

Jak wynika, z wyjaśnienia Zarządu Zie­
leni Miejskiej (i naszych własnych obser­
wacji) kwiaty w zieleńcu przy ul. 1 Ma­
ja przyjęły się i są wystarczająco często 
podlewane. ♦

Zarząd PSS zlecił dostarczać pieczywo 
do swego sklepu w Kortowie na godz. 8 
rano, a kierowniczce zwrócił uwagę na 
konieczność punktualnego otwierania 
sklepu i ograniczenia wyjść służbowych 
W godzinach pracy.

niczący Prez. Woj. RN w Gdańsku, 
Edward Turowski — Przewodniczący 
Woj. Komitetu Frontu Narodowego, 
Poseł na Sejm, Aleksander Szlachet- 
ko — Przewodniczący WKW . ZSL, 
Tadeusz Jeziorski — Kier. Wydz. Pro­
pagandy i Agitacji KW PZPR w Ol­
sztynie, Gerard Skok — Przewodni­
czący ZW ZMP, Poseł na Sejm, Bole­
sław Wyszyński — Komendant KW 
MO, Aleksander Bartnikowski — 
Przewodniczący WRZZ, Mieczysław 
Porzuczek — Prezes ZW ZSCh, He­
lena Skowrońska — Sekretarz Żarz. 
Woj. LK, Stanisław Czarnecki — 
Prze w. Woj. Kom Kultury Fizycznej, 
Tadeusz Gutkowski — Redaktor Na­
czelny „Głosu Olsztyńskiego“, Włady­
sław Moszyński — Kierownik Redak­
cji „Życia Olsztyńskiego“, Bronisław 
Salada — kierownik Ekspozytury 
„Polskiego Radia“, Roman Nowak — 
Przewodniczący Prez. MRN w Olsz­
tynie, Jan Poznysz — I Sekretarz Ko­
mitetu Miejskiego PZPR w Olszty­
nie, Maksymilian Machowina — Na­
czelny Dyrektor DOPiT, Kazimierz 
Lewiński — Naczelny Dyrektor 
DOKP, Tadeusz Hornziel — Komen­
dant Woj. Straży Pożarnych, Adolf 
Dobiszewski — Wiceprzewodniczący 
ZW ZMP, Antoni Wiśniewski — 
— Kier. Komisariatu MO Olsztyn, 
Irena Wolak — Przodownik pracy, 
Józef Jachimiak — Przodownik pracy, 
Aleksander Tynecki — Przodownik 
pracy, Czesław Skowroński — Prze­
wodniczący Sekcji Kolarstwa WKKF.

„Każdy dom

• DZIEŃ

(1) Na dwudniowy zjazd historyków 
w Olsztynie zjechało z różnych miast 
uniwersyteckich kraju kilkadziesiąt 
osób.

Odbyte w niedzielę pierwsze publi­
czne posiedzenie PTH na zamku po­
przedziło złożenie kwiatów pod pom-

400 dzieci kolejarzy
wyjedzie na kolonie letnie

W biurze socjalnym DOKP w 
Olsztynie trwają obecnie zapisy dzie­
ci kolejarzy na kolonie letnie. Do tej 
pory zgłosiło się już ponad 400 dzie­
ci. Spędzą one miesiące letnie w ko­
lejarskim ośrodku kolonijnym w Orzy­
szu.

Kolonie odbędą się w dwóch tur­
nusach — dziewczęta w lipcu, a chłop­
cy w sierpniu br. (r)

zbiera złom“

Z każdym dniem do naszej Redak­
cji napływa coraz więcej kuponów 
popartych dowodami na dostarczony 
złom kolorowy do punktów skupu. 
Świadczy to pięknie o uspołecznieniu 
naszych czytelników, biorących udział 
w naszym konkursie pt. „Każdy dom 
—zbiera złom?,, zorganizowanym przez 
Redakcje „Życia Olsztyńskiego“ i 
„Głosu Olsztyńskiego**-oraz przez Re­
jonową Zbiornicę Złomu w Gdańsku. 
W zbiórce złomu czvnny udział bie- 
rze przede wszystkim młodzież ze 
szkół podstawowych. Nadesłano nam 
bowiem już kupony ze szkół w Sław­
kowie pow. Ostróda, Karpowie i Wi­
lanowie pow. Morąg, Rączkach pow. 
Nidzica, Lutrach pow. Reszel, Sąto- 
pach - Samulewie i z wielu innych.

Niestety, jeszcze me wszyscy zro­
zumieli założenia naszego konkursu. 
Polega on na zbiórce złomu metali 
nieżelaznych jak: cyna, cynk, ołów, 
miedź, mosiądz, brąz, nikiel itp. Tym­
czasem wiele osób nadesłało nam po­
kwitowania dostawy złomu żeliwnego 
albo stalowego. Kupony te, niestety, 
ni** będą brane pod uwagę przy loso­
waniu.

Dziś podajemy trzecią z kolei listę 
numerów losowych:

2004
2007
2010
2013
2041
2044

Dudo, Szczytno, 
Dudo, Szczytno

Dudo, Szczytno,

nikiem Wdzięczności, pod obeliskiem 
na placu Jedności Słowiańskiej i u 
stóp popiersia Kopernika opodal zam­
ku. Na krótko przed otwarciem posie- 
dzienia nastąpiło otwarcie wystawy 
map i druków polskich związanych z 
historią Mazur i Warmii na prze­
strzeni minionych wieków.

W słowie wstępnym, wygłoszonym 
przy tej sposobności, ob. E. Biedrawi- 
na-Sukertowa podniosła, że wysta­
wione na widok publiczny eksponaty 
stanowią zaledwie fragment twórczo­
ści polskiej na tych ziemiach. Mimo 
to dają one możność wytworzenia so­
bie ogólnego pojęcia o dorobku kultu­
ralnym i naukowym ludności polskiej, 
zamieszkującej od wieków Mazury i 
Warmię.

Dzisiejsza wystawa na zamku to 
ułamek naszego dorobku kulturalne­
go, uratowany z ruin i zgliszcz w 
pierwszych latach powojennych. Ale 
i z tych resztek powstał jednakże 
pokaźny księgozbiór, zdeponowa­
ny miejscowej stacji naukowej 
PTH. Korzysta z niego coraz czę­
ściej nauka polska do prac poświę­
conych zagadnieniom Mazur i War­
mii.
Po obejrzeniu wystawionych na 

zamku map i druków uczestnicy 
zjazdu i zaproszeni goście udali się do 
sali kopernikowskiej, gdzie niebawem 
odbyło się otwarcie posiedzenia publi­
cznego PTH. Inauguracji dokonała 
prezes PTH dr Natalia Gąsiorowska, 
po czym zjazd powitali sekretarz KW 
PZPR Frank, a z ramienia społeczeń­
stwa! władz wojewódzkich wiceprze­
wodniczący prez. Woj.R.N. Z. Janusz-

ko. Po tych przemówieniach prof. dr 
Leśnodorski wygłosił obszerny referat 
pt. „Kopernik — człowiek polskiego 
Odrodzenia“.

Drugi dzień zjazdu wypełniły dwa 
referaty naukowe i dyskusja nad ty­
mi referatami. Pierwszy z nich jest 
owocem kolektywnej pracy profeso­
rów A. Bukowskiego i T. Cieślaka, 
drugi — zespołu historyków olsztyń­
skich z dr T. Grygierem na czele.

Streszczenie tych ciekawych wypo­
wiedzi i referatów oraz dyskusje nad 
nimi podamy w najbliższych nume­
rach naszego pisma.

Kupon konkursowy

„KAŻDY 
ZBIERA

DOM —i
ZŁOM0

Imię i nazwisko i i • •

i i • t i • • 1 • I ł

Adres • t ł f 1 ł i ł

« • ♦ • •ii i • i i

Ilość dostarczonego złomu:

< • » t i i i i i > i

• • i liii i i i i

i i

I II I9 9

I i

I I

l

I
I

»

>

I

bezKupon 
siarczonego

Czyżby dla kontrastu?
Dwa hotele — dwa oblicza

Przy ul. Waryńskiego znajdują się 
dwa hotele pracownicze administro­
wane przez PKP. W jednym 
kają technicy i inżynierowie, 
gim robotnicy zatrudnieni w

Jednak hotel hotelowi nie
W tym, który zajmują robotnicy, 

jest prymitywnie, ciasno i brudno.

miesz- 
w dru- 
DOKP. 
równy.

Pokoje hotelu są małe i brudne, w 
niektórych brak nawet »podłóg. Łóżka 
postawiono wprost na cementowej 
posadzce. Poza tym w pobliżu nie ma 
ani umywalni z bieżącą wodą, ani 
innych równie ważnych „wygód“ nie­
zbędnych w każdym hotelu.

OLSZTYNA -
POCIĄGIEM do Poznania wyje­

dzie w niedzielę 20 bm. wycieczka 
organizowana przez WRZZ i Orbis. 
W czasie pobytu w Poznaniu zwie­
dzimy poznańskie ZOO, ogród bota­
niczny, a wieczorem wszyscy uczest­
nicy wycieczki wezmą udział w 
przedstawieniu „Halki“ w Operze 
Poznańskiej. Koszt uczestnictwa wy­
cieczki 89 zł od osoby. Zapisy przyj­
muje Orbis i WRZZ.

W OKRESIE od 1 bm. do 31 sierp­
nia br. apteka społeczna Nr 1 przy 
ul. Stalina 34 będzie nieczynna. 
W związku z tym olsztyńskie przed-

CO GDZIEŚ
TEATRY

Jaracza — „Świętoszek“

Kapturek — w terenie 
informacji OZK)

„Mąciwody z VllJb“,

Teatr im. 
godz. 20

Czerv/ony
Kina (wq
Polonia — „Mąciwody z VII-6“, ko­

lorowy film prod. NRD, godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — „Piątka z ul. Barskiej“,

rysunki“.

Odrodzenie — „Piątka z ul.
godz. 17.30 i 20

Awangarda — „Zbuntowane
godz. 17. „Ditta“, godz. 19.30

4*
Apteka dyżurna — Społeczna

re Miasto 
Pogotowie Rat. — ul. Partyzantów 82.

teł. 09 i 22-22
Straż Pożarna — tel. 08

Nr 2, Sta-

Druk. RS W „PRASA“ Marszałkowska 3/5
5-B-15541

siębiorstwo aptek powiadamia wszyst 
kich mieszkańców miasta, że leki 
nie odebrane z apteki Nr 1 do dnia 
31 ub. m. zostaną przekazane aptece 
Nr Jfl przy pl. Armii Czerwonej, skąd 
będzie je można odebrać w nieprze­
kraczalnym terminie do 5 bm.

OLSZTYŃSKI „Artos“ zawiesza na 
czerwiec br. swoją działalność w or­
ganizowaniu imprez dla mieszkań­
ców miasta. Natomiast od lipca aż 
do września br. planuje w okresie 
„urlopów teatralnych“ urządzić kilka 
koncertów i recitali w teatrze Jara­
cza. M. in. w końcu lipca spodzie­
wany jest przyjazd do Olsztyna chó­
ru Cz* janda.

W NADCHODZĄCY poniedziałek 
7 bm. w sali konferencyjnej prez. 
WRN pok. Nr 303 odbędzie się kolej­
ne posiedzenie w sprawie rekrutacji 
młodzieży do oficerskich szkół woj­
skowych. Początek obrad g. 10. Obec 
ność wszystkich zainteresowanych 
pożądano

NA PÓŁKACH }lDomu Książki“ u- 
kazało się ostatnio wiele nowych 
wydań znanych autorów. M. in. Ne­
werlego „Archipelag ludzi odzyska­
nych“, wznowienie, Brandysa ,,Oby- 
watele*‘t Dickensa ,, Dawid Copper­
field“, Stryjkowskiego „Bieg do 
Fragala", Byrona ,,Don Juan“ i wie­
le innych. Wszystkie te wydawnictwa 
nabyć można w księgarni „Domu 
Książki“ przy pl. Wolności.

Warunkom mieszkalnym drugiego 
hotelu, odległego o 150 m, również 
pracowniczego, lecz zajmowanego 
przez techników i inżynierów DOKP, 
nic zarzucić nie można. Pokoje są 
czyste, wygodne i przytulne.

Hotel zamieszkały przez robotników 
można by niewielkim nakładem kosz­
tów doprowadzić do możliwego sta­
nu. Mówią o tym wnioski różnych 
komisji, które często odwiedzają ho­
tel i spisują wiele protokołów. Na 
ich podstawie miano interweniować, 
aby warunki mieszkalne uległy po­
prawie. W tym tylko roku komisje już 
trzykrotnie badały nienormalne wa­
runki mieszkaniowe hotelu robotni­
czego. Mimo ich interwencji, zmiana 
nie następuje. Wszystko nadal idzie 
normalnym trybem, a protokoły z o- 
ględzin hoteli* znowu grzęzną w biur­
kach kompetentnych wydziałów 
DOKP, (zb)

2006 H.
— 2009 Jerzy
— 2012 M.
— 2040 K. Balyk, Barczewo,
— 2043 W. Dudo, Szczytno,

— 2051 H. Jung, Kieśliny, 2052
— 2061 T. Labiga, Olsztyn, 2062 R. 
Cytryniak, Olsztyn, 2063 — 2065 
Wiesława Dudo, Szczytno, 2066 — 
2068 J. Dudo, Szczytno, 2069 — 2098 
Wl. Borowinko Olsztyn, 2099 — 
2109 B. Bedra, Grunwald, 2110 —2310 
St. Jabłoński, Giżycko, 2311 — 2321 S. 
Polmański, Działdowo, 2322 — 2333 
Z. Dlugokęcki, Kanigowo, 2334 —
2340 K. Ilkiewicz, Dobre Miasto,
2341 — 2488 St. Barszczewski, Olsz­
tyn, 2489 — 2490 Z. Kadelski, Olsz­
tyn, 2491 — 
Olsztyn, 2502 
Olsztyn, 2516 
Olsztyn, 2519
Kętrzyn, 2529 B. Dąbrowski, Olsz­
tyn, 2530 — 2549 A. Drabik, Olsz­
tyn, 2550 — 2552 A. Szeląg, Zieleń­
ca, 2553 — 2562 F. Ardecki, Dobre 
Miasto, 2563 — 2590 M. Fergelew- 
ska, Olsztyn, 2591 — 2602 J. Sap- 
kowski, Lidzbark Warm., 2603 — 
2622 E. Hołub, Dobre Miasto, 2623
— 2630 Wl. Ardecka, Dobre Miasto,
2631 ------
M.
2646 
2680 
2695 
2705
2714 — 2831 St. Pyszczak, Pożarki, 
2832 — 2845 L. Kwietniewski, Dział­
dowo, 2846 — 2850 M. Gągala, Do­
bre Miasto, 2851 — 2855 H. Hołub, 
Dobre Miasto, 2856 — 2868 Wł. No­
wotko, Biesał, 2869 M. Downoro­
wicz, Dobre Miasto, 2870 — 2880 W. 
Todziej, Biesal, 2881 —• 2888 B. Ku­
la, Olsztyn, 2889 — 2894 R. Cytry­
niak, Olsztyn, 2895 R. Downorowicz, 
Dobre Miasto, 2896 — 2984 W. To­
dziej, Biesal, 2985 — 2990 J. Dow­
norowicz, Dobre Miasto, 2991 — 
3011 J. Kula, Olsztyn, 3012 — 3018 
W. Siemaszko, Kętrzyn, 3019 — 3021 
T. Labiga, Olsztyn, 3022 — 3037 M. 
Jarecki, Olsztyn, 3038 — 3055 W. 
Zug, Olsztyn, 3056 — 3070 Z. Krzy- 
kanowski, Morąg, 3071 — 3083 J. 
Choroszewicz, Olsztyn, 3084 — 3096 

Syczewski, Olsztyn, 3097 —
T. Labiga, Olsztyn, 3107 — 

L. Przybylski, Kętrzyn, 3118 •— 
A. Borówko, Dobre Miasto,
— 3169 H. Stecka, Olsztyn,
— 3332 Wl. Szeligowski, Mo- 
3333 T. Downorowicz, Dobre

Miasto, 3334 — 3507 H. Ptasiewicz, 
Olsztyn, 3508 — 3687 E. Ptasiewicz,

2501 St. Kwarciński,
— 2515 B. Wieczorek
— 2518 J. Wiśniewski,
— 2528 Cz. Rudnicki,

— 2644 E. Szwaja, Kątna, 2645 
Downorowicz, Dobre Miasto,
— 2679 I. Sturlis, Bartoszyce,
— 2694 K. Chlipp, Dąbrówno,
— 2704 L. Cydzik, Małdyty,
— 2713 K. Badurek, Olsztyn,

kwitu 
złomu 

ważny.

sprzedaży 
— jest

do- 
nie-

co słychać w SPORCIE?

St. 
3106 
3117
3151
3152
3170 
rąg,

Od wtorku kąpiemy się
w Jeziorze Krzywym

Z braku pogody termin otwarcia ką­
pieliska miejskiego nad Jeziorem Krzy 
wym nie został dotrzymany. Uroczy­
ste jego otwarcie nastąpi więc we 
wtorek, tj. 1 czerwca o godz. 16. Jak 
już pisaliśmy, kąpielisko w b. roku 
całkowicie zmieniło swój wygląd. 
ZZM przeprowadził m. in. kapitalny 
remont pawilonu. Na plażę nawieziono 
nowego, czystego piachu.

Opłata za wstęp na plażę wraz 
wspólną szatnią będzie wynosiła 1 
Ustalone zostały również opłaty
korzystanie ze sprzętu, jak wypoży-

czenie leżaka — 2 zł, korzy tanie z ka­
jaka 1 godzina — 3 zł, piłka — 3 zł, 
przechowanie roweru, albo motocykla 
dziennie — 2 zł itp.

ze 
zł. 
za

Wczasowicze korzystający z plaży 
nie będą potrzebowali zabierać z sobą 
prowiantu, bowiem przy kąpielisku 
czynny będzie bar OZG, zdolny zaspo­
koić apetyty plażowiczów. Będą na­
wet dania gorące i napoje chłodzące.

W każdą sobotę i niedzielę oraz w 
dniu otwarcia od godz. 19 czynny bę­
dzie dancing „pod gołym niebem“, (j)

Ponad 320 zawodniczek i zawodni­
ków wzięło udział w dwudniowych 
klasyfikacyjnych zawodach lekkoatle­
tycznych w Olsztynie, zorganizowa­
nych przez Woj. Radę Z w. Zawodo­
wych. Zawody te przyniosły doskona­
łe wyniki: prawie 25 procent uczest­
ników zdobyło klasy sportowe a wyni­
ki niektórych konkurencji stały na 
dobrym poziomie.

Na szczególne wyróżnienie zasługu­
je doskonały wynik w trójsko-ku uzy­
skany przez znanego lekkoatletę ol­
sztyńskiej Spójni — Wolińskiego. 
Trzykrotnie poprawiał on rekord wo­
jewództwa skacząc kolejno: 13,83, 
13,87 aż wreszcie w ostatnim skoku 
uzyskał 14,02 m. Tak więc nowy re­
kord Wolińskiego jest wynikiem na 
skalę krajową i to wynikiem poważ­
nym.

Dobre wyniki uzyskali również Mro- 
czyński z Ogniwa w skoku wzwyż — 
175 cm. oraz Michaska (Kolejarz) w 
rzucie granatem — 44,05 m (II klasa 
sportowa). Startujący poza konkursem 
w skoku w dal Woliński uzyskał 625 
cm.

Z pozostałych wymienić należy do­
brą formę Gułówny w biegu na 800 
m (niestety nie miała onh przeciwni­
czek), Goryszewskiego i Nowackiego 
w biegu na 1.500 m oraz Szafranka w 
biegu na 3 tys. metrów.*

II wojewódzka spartakiada lekkoat­
letyczna szkół średnich rozegrana w 
Olsztynie zgromadziła na starcie 192 
uczestników. Zespołowo zwyciężyli 
uczniowie podokręgu kętrzyńskiego, 
przed Olsztynem. Do lepszych wyni­
ków zaliczyć należy czas Śliweckiego 
z Ostródy na 1.000 m — 2.47,2, i Szem- 
plińskiego w trójskoku — 12.56. Oba 
te wyniki są nowymi młodzieżowymi 
rekordami okręgu.

III LIGA
„Derby olsztyńskie“ pomiędzy trze- 

cioligowymi zespołami Kolejarza i 
Gwardii przyniosły nieoczekiwane ale 
zasłużone zwycięstwo gwardzistów 
3:2 (2:1).

Kolejarze raz jeszcze potwierdzili, 
że są zespołem, który swe wyniki u- 
zależnia od... przypadku. Nic więc 
dziwnego, że w jednym meczu mogą 
wygrać cni wysoko nawet z renomo­
wanym przeciwnikiem, a w drugim 
spotkaniu przegrać z zespołem teore­
tycznie słabszym.

Niedzielne spotkanie z gwardzista­
mi jeszcze raz potwierdziło to mnie­
manie, mimo 
dzo dobrze i 
służono.

Gwardziści 
mistrzowskie 
społu. Grają
staranniej i bardziej kolektywnie, to­
też należy przypuszczać, że dążyć bę­
dą stale do polepszenia swojej lokaty.

Wobec wyrównanego poziomu zespo­
łów okupujących dolną część tabeli 
mistrzowskiej III ligi, szanse gwar­
dzistów na wydostanie się poza strefę 
zagrożoną spadkiem wydają się być 
realne. Naturalnie pod warunkiem, że 
z meczu na mecz polepszać będą swą 
formę i że zwycięstwo nad Koleja­
rzem nie spowoduje u nich stanu sa- 
mouspokojenia.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: To- 
bołowski, Książek i Bałtrun II. Dla 
Kolejarza: Siwek i Bałtrun I.

Do zakończenia pierwszej rundy te­
gorocznych mistrzostw piłkarskich III 
ligi — grupa warszawska pozostały 
już tylko trzy rzuty. Żadna z drużyn 
nie jest w stanie przeszkodzić stołecz­
nej Spójni. W zajęciu I miejsca na 
półmetku zeszłoroczny drugoligowiec 
przewyższa w chwili obecnej zdecydo­
wanie swych partnerów.

Z niedzielnych meczy największą 
niespodzianką była porażka Kolejarza 
Olsztyn ze swym lokalnym rywalem 
2:3 (1:1). Ten mecz i pozostałe wpły­
wały na następujące zmiany w tabeli: 
Kolejarz Pruszków powrócił na dru­
gie miejsce, a Kolejarz Wołomin na 
czwarte. Gwardia Białystok przesunę­
ła się na 7, a pauzujący zespół Budo­
wlanych i warszawskie Ogniwo spa­
dli o jedno miejsce. W pozostałych 
niedzielnych meczach zanotowaliśmy 
następujące rezultaty: Ogniwo War­
szawa — Stal PZO Warszawa 1:2 
(1:1), Stal Okęcie — Spójnia Warsza­
wa 1:5 (0:0). Kolejarz Pruszków — 
Kolejarz Wołomin 3:1 (1:0), Gwardia
Białystok — Unia Chodaków 0:0 (0:0).

Tabela
1. Spójnia Warszawa 16:0 28:6
2. Kolejarz Pruszków 11.5 24:11
3. Budowlani Warszawa 9:5 15:7
4. Kolejarz Wołomin 7:7 10:12
5. Stal Okęcie 7:7 12:15
6. Kolejarz Olsztyn 6:8 20:18
7. Gwardia Białystok 6:8 8:11
8. Ogniwo Warszawa 5:9 12:16
9. Stal PZO 5:11 18:27

10. Unia Chodaków 4:10 6:16
11. Gwardia Olsztyn 4:10 11:25

Ogłoszenia drobne
iż Gwardia 
zwycięstwo

zagrała bar- 
jej było za-

wy kazali, 
porażki nie 
z meczu na mecz coraz

że pierwsze 
załamały ze-

Fryzjerzy! Gwarantowane płyny ondula- 
cyjne oraz inne dodatki poleca Kuchar­
ski Zenon Łódź, Zielona 11, tel. 172-09

Młyn młotkowy o dużej wydajności do 
mielenia kredy itp. sprzedam. Steg, Poz­
nan, St. Rynek 49. k 4534-1

reJestracyjną motocykla
Ep 3686 oraz dowód rejestracyjny 0009 na nazwisko Stachäoz Jett. R 730-1

Piękny „Ośrodek wypoczynku świątecznego”
Zwycięski zespół«

Nie żelazo lub stal
lecz metale kolorowe


